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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
METAXAS, 

powalany został. na stano- ROK XIV. 1 PONIEDZIAŁEK, 20 KWIETNIA 1936 R. CENA 1ll GRO~ZY Nr. llO 
wisko premiera greckiego, ••lli••••••llllliiiiiililiiiiiiiiiiiiillimmliliiiiliiilmmllllllllm••m•••••••••lllli••••••• po zgonie Demertzlsa. 

BAR. ALOIS!, 
mąż zaufania Mussoliniego, 
otrzymał pełnomocnictwa 
do rokowań Pokojowych. 

Sowiety przygotowujij sie do wojny z Japonj~ 
Olbrzymie fortyfikacje rosyjskie na granicy mandżurskiej" . -

Cien. Bluecher faktycz.nym dyktatorem Dalekiego Wschodu 
Londyn. 20 kwietnia. jonują stałe oddzhlły sowieckie. składa- wane są pociąai pełne materiałów wo-

1 
Gen. Kita po1fore1ślił ko1nieczno~ć przy 

Jak juz doniosły pisma. 2en, Bluecher jące się z najbitniejszych żołnierzy. jennych i artykułów spożywczych. Pra· jaznvch sfosunków chit'isiko - japoń· 
l!łównodowodzący armją sowiecką na Dniem i nocą wre praca nad budową nie- ce robotników we wszystkich , dziedzi- skich. 
~alek~ W schodzie zażądał wzmocnie- zliczonej ilości strategicznych linji ko. nach zostały zwiększone ostatnio o 30 , ••••••••••••••­
nia posiadanych przez nieJ!o oddziałów. lejowych i autostrad. proc. celem zwiększenia ich wydajności. 
c~lem obrony wschodniej J,!ranicy so- W ubiegłym tygodniu -dopiero odda- Równocześnie odbywa się na wielką 
wietów. W związku z tem prasa angiel- no do użytku armji szosę dłui;1ości 800 , skalę osadzanie kolonizatorów na Dale- · 
ska przynosi szeref.! sensacyjnych szcze- kilometrów. biegnącą od Władywosto-1 kim Wschodzie. którzy w przyszł<>ści 
J16łów na temat zbrojeń ~eckich na ku do Chabarowska. Budowa tej szosy mają stanowić opór wojskom japońskbn. 
pograniczu Mandżurii. Wzdłuż granfoy jest szczytem technik.i. Bieanie oo.a cała . · 
od jeziora BajkalskieJ!o aż do ,Włady- p0przez baf!na, dła osuszenia · których · Tokio, 20 kwietnia. 
wostoku na przestrzeni . 2500 kilometrów trzeba było przewieźć 10 milionów me- (P AJT) Gen. Kita, nowy japo16ski 
zbud-0wano „wschodnią linję Magino- trów sześciennych ziemi. Cały przemysł, attache wo1skowy w Chinach oświad­
~a": .Jest ona wyp0sażona w olbrzymie J!órnictwo i rolnictwo na Syberii znajdu- czył przedstawicielom prasy, iż Japonia 
i1~c1 sprzętu wojennego i zmotoryzo- je się pod bezpośredniem - · kierowni- nie po.zwqli na pi~ze.nikanie wpływów so,.. 
wane oddziały. ctwem aen. Bluechera. Niezliczone ilo- Wieckich do Chin półno·cnvch i Mand-

w chińskiej prowincji Sinkiang $tac- ści fabryk konserw pracują wyłącznie żurji, nawet gdyby potwieirdziły sdę po· 
na potrzeby armii sowieckiej. Na Da- głoski o wsoóllpracv chińsiko-sowiec­

Samobójstwa 
Łódź. 20 kwietinia. 

(gir) - ,W,czora.j wieczorem przy ul. 
Podrzecznej 7 powie,sił się 48-letni Szy· 
mon .W eicmain, właśdcie·l te1 piekarni. 
Nim zdołała przybyć promoc lekarsk.a, 
Weicman wyzionął ducha. Zwłoki ze· 
bezpieczcno na miejs1cu. 

Roi:lzina Weicmana zamieszikuje przy 
ul. Krótkiej 13 na Bałutach. W dniu 
wczorajszym piekairz udał się do skilepu, 
gdzie przybywał sam przez kiłka godzin. 
Kiedy w godzinaich wi,eczof\owych przy· 

Prem. Kościałkowski zapadł na był1a jego żona, zanieip«Jlkojoną długą nie 

Sowi.ety z· ądaJ·ą od Franci·i· obecnością męża, z prz.eraiżeniem u,j.rza-

leki Wschód bez przerwv transporto- kiei. 

angine ła ciafo,, wiszące na drzw~ac:h. iWeicman 
I od ł ł - · · d d bo1rykał się o.sfatnio z trodnOIŚda.mi ma-

wo a SWOJ wy1az 0 ścisłej wspólprac:g wojsl\lowej teirialnemi. 
Budapesztu m · · k' 

Parvżf 20 kwietnia. ł Fakt ten wywołuie w Moskwie przy- :w: dniu dzisie.jszym zwło 1 przewie-
WARSZAWA. 26 kwietnia. (PAT) 11 0euvre~· ?rzynosi bliZsze in•j .kre wrażenie 1 interpretowany fest ja. zione z<>staną do prosekitorium miej-

Premier KoŚciałkowski. który w nie- formacje na temat roz.mowv amibasado.ra! ko powstrzymywanie się Francji od ta- skie~o. ** 
dzielę rano miał wyjechać z wizytą ofł. ZSRR Portiemkina z ministrem Paul Bon-

1
i kich rokowań. . . * ' 

cjalną do Budapesztu, w ostatniej chwili, courem. , Zdaniem pisma1 w rz.e.czvwistości jest Nooy ubiegłe,j p.rzvw'iozła karetka p<>· 
ialk !Wiadomo •. odwołał swói Wyijazd. Amha·sa<lor Portiemkin, iak donosi z· to tylko wynik pewnej apatii politycz- ~pfowia „Lin as Hachooim" iakąś młodą 
Przyczyną tego jest zły stan zdrowia Genewy ·„Oeuv·re", w czasie tej rnzom· 1 nej, Wobec takiej sytua1cji, Sowiety -- kobietę, która w c.e:lu asmobóiczym rzu-
prejJ:r~ =~ę ;~~.n:r:.1~~ę~arze· wy miaił podobno wyrazić zdziwienie, I pisze 11L'Oeuvre" - nie nawiązały c~ła się. w Zduńskiej Wol~ z o~a dru­
kał na ból f!!ardła, dopiero jednak wie- że dotychczas jeszcze nie nawiązano wyl jeszcze rozmów wojskowych z Cze~ho- gie·~o p1ętra. Wyipadek m1ał mLeJSlce na 

miany po~lądów na temat koordynacji I sfo1wiaoją, uwa1żaiją;c !tirak\BiŁ sowi,e,cko- , rynku. . , ,. , . . 
czorem wezwany lekan. stwierdziwszy :io ,_ d łn' · k o t'k któr d · ł ł 
anJ?i.nę, nie pozwolił premierowi na wy- współpracy wojskowej francusko - so- czes~d je ynie ~a !trope te.nie pa tu . esiperai ę, . a , ~ n~os a zi. a.imanie 

wiec.kiej. francusko - sow1eck1es!o. podstawy czaszki, rąk 1 no)!, um1eszic,zo-
~d ~ u~~~emi~b~~~--~~-----------•••••••••••••••-~w~~e~m~~~~w s~~~ 
jazd do Budapesztu nastąpi w później- · ł p k · h D h d · 

szym terminie. Przed wyborami„ we Franc1·1· ~~ilił!~ ·~i ~=~~j;;y~ią b~ł: ~P~~~~ 
Raichela G1eske, m1eszikanka Zdunsk1e1 

Generał . hiszpański · K ~ b k I . bi Woli. Gieskówna, po kłótni z !"01dzica-
t ampan1a wy orcza ma spo 0 . ny prze eg mi, rzuciła się z rń'Vs.ofoości na bru'k 

aresz owany Paryż, 20 kwietnia I wynosi 4,807. Jest to prawie o 1000 wię uliczny • . 
Madryt, 20 kwietnia (Pat) Kampanja wyboi:cza ma prze- cej, niż w czasie · ostatnich wyborów ·~· 

(Pat) Aresztowano gen. Orgaza i bieg spokojny. Wczoraj doszło wpraw-I ustawodaw~z~ch w roku 1~32. W sa- W póinycn '.i!odzinraicll wieczol'lo'Wycli 
.o~adzono go w więzieniu wojskowem w dzie do drobnych incydentów na dwuch , mym Paryzu i departamencie Sekwany .usiłował wc,z,o,rai po.zhawić się życia 21· 
yuadalajara. zebraniach wyborczych w Paryżu, ale zgłoszono 1,381 kandydatur. letni Jan Gra1jcer, zam. przy UJlicy Kru· 
-·. Gen. Orgaz był bliskim przyjacie- nie przybrały one poważniejszych roz- 1 „Paris Midi" oblicza, że wybory ko- cz.ej 25. Des1peirat napił się spOII'ej ilości 
Iem byłego dyktatora Primo de Rivery! miarów. · · sztować będą skarb państwa 368.900 kwasu s•Ollne)!o. 
i cieszył się wielkiem uznaniem w ko- Wczoraj o godz. 23-ej zamknięto franków, nie licząc kosztów, jakie po- W stanie j!·rÓfoym iprzewłeiiono go 
lach wojskowych. zgłaszanie kandydatur, których licz.ba niosą poszczególne miasta i gminy, na do sz.pitafa w Raidoi!osz,czu. Przyczyna 

które spada jednak głównie ciężar fi- rozpaczliwej!o kro/ku nie została naraizie 

Król Leopold. Ili ofiarą szantażu nansowy. . ustafona-. 

Bezrobotny gr~z.ił ~orw~niem następcy tron~ Włosi wkroczyli do Dżidżigi 
Bruksela, 20 kw1e-tma. I n1eJ10 synka króla. ks. Baudom. 

Policja belJ!ijska aresztowała nieja- Elsena areszt~ano w lesie pod mia· Gen Graziani .rozpoczął ofensywę w kierunku Addis-Abeby 
kiego Mikołaja Elsena, 30-letniego oby- stem Leodjum. gdzie miał być wręczony • • • . • . • . 
watela belgijskie110, pOd zarzutem nie- okup. · , 1! ARYż. 20. kwietnia: j . G~amca sud:"~ko - .ervtre1ska ?l"az 
bywałeao szantażu. Po · 5-godzinnem pr12:esłuchainiu Elsen WOJska włoskie na froncie :PO!u~o- sudans~o - ab1.synska 1,est z~n1ęt!l. 

Tuż przed swoim wyjazdem do Szwaj przyznał się do autorstwa teao listu, za- wym pod dowództwem 2':n. Graziame~o Kuix:y 1 .robotnicy sudańscy p<>s~1eszn1e 
carji i Włoch, król belJ!ijski Leop·old Ili pewniając. że nie ma żadnych wspólni- rozpOczęłv ofenzywę "'! kierunku Addis: opuszcza1ą Erytreę •. Od Atbarv 1 ~har­
olrzymał list anonimoiwy, któreJ!o autor ków. Do kroiku te)!o - jak twierdzi - Abeby. "!' druJ!~!11.~'!"u ofenzywy wło~u tumu od~hodzą w kierunku południ<>w~­
żądał wypłacenia mu 400.000 zł., f!roŻąc p.oipchnęła J!o bie,da, od dłużs.zego bo- wkroczył„ do Dzułż1g1. O ~Jęcłi~ Har- w.schodmm znaczne transporty wo1-
w przeciwnym razie porwaniem 6-let- wiem czasu nie moiże znaleźć pra•cy raru dotychczas brak potwi.ercka,ących skowe. 

. wiadOm.ości. 

~rwawa bitwa 80 pensjonarek, Krwawe rozruchy w Palestynie 
które podczas obiadu posprzeczały się o •.• politykę . . . . .. 

Ge 20 k . t . L~- • ki 'ł . • bi SytuaCJa została opanowana.-Stan wyjątkowy w Jaffie 1 Tel·Aviv1e 
newa, w1e nia. o..,.,~y pens1ona1: • rzuci y Slę na Sle e . 

W jednym z w.iększvch inrtematów z talerzami, a nawet widelcami i nożami Kair, 20 Kwietnia. monstracje arabskie odbyty się także w 
dla dziewcząt w St. Gall~n doszło do w ręku. (PAT) W dniu wczorajszym rozruchy Jaffie. , 
niezwykłego zajścia. Dziewczęta walczyły z takiem zacie- ogarnęły całą Palestynę. Muzułmanie z ~, Liczba ofiar rozruchów w Jaffie jest 

Przebywające w tym internacie w trzewieniem, że kilkanaście z nich od- różnych ·miejsc podążyli grupami d© Tel-"' następująca: żydów 10 zabitych 35 ran­
liczbie 80-ciu młode panienki wszystkich I niosło ciężkie rany. Dwie z nich już A vivu. Po drodze atakowano samo clio- nych, arabów - 2 zabitych i kl I ku ran­
niemal na.rodowości, posprzeczały się w 1 zmarły. dy, zajęte przez żydów, rzucając w i1ich nych.;. Obe.cnie panuje spokój. Położenie 
czasie obiadu na temat ostatnich wyda-' Kres krwawej bójce pensjonarek po· kamieniami. . jednak jest jeszcze naprężone. W Jaffie 
rze6 polityc~nyćh,. . I łożyła. do1pi~rn policja„ wezwiaina nrzez . W szpital~ch w .Tel;-Avivie. zpaid~je i Tel-Avivie wprowadzono stan wyją-

Za tar.)! przybierał coraz ostrzeiszą przeło.zona 1nfomatu. . · się -· ok: 50 .o sob r-amonych. W srocL mch kowy. 
formę, aż wreszcie oodzielone na cl:wa jeden turysta angielski z małżonką. De-
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WOLNA TRYB_UNA ' R' I . '' I · 1· b . "' Krai~:i! ~~A~~~~~.~r:ABiai;:~!:: ::i~ l~ li ewo U'll 111 s o ,,, CO\V OJO\V 
sty do odebrania, kt6re zostaną pr:IHłanf ffo ' ' .. 

::::~~antu dokładnego adresu i anadlta na W&IHa o miejsce wiecznego spoczynku Bullalo Billa, gdzie miał stanąC 
„SMUTNA ARl~NA" ~ KATOWICACH. - olbrzym I hotel - T'um cowbo1ów p· urwał dledosz11ga bot1111rza 

Droga moja, rozumiem Paru b61 ł strapienie, ale • ł I 
chciałabym, aź~by Pa11i p~tarała się na zimno, na lasso i uprowadził no \V prarJB 
trzeźwo zupełnie zastanowić nad tem czy zna· , li . . . 
jomy JeJ, żegnając się z Nią po raz ostatni m6wil (sb) - Miasto Denver w stani·e Ko- Znajduj:e się tu olbrzymi Jjrzemysl, którt Pakt, że prdrnysł pracuJący dfa He• 
prawdę, czy grał komedię?„. To Jest bardzo loraido jest „stolicą'' słynnego przed kil- stoi wyłącznie na usługach cowbojów. rokich rzesz cowboJóW ttJzwinął ~lę wła• 
ważne, a ustalić to może jedynie Pani, albowiem wdz,iesięciu laty ;id.:;ikiego zao.hodu". Ma&owo sprZ@Qaje się tu siodła z przy- śnie w Denver nie j~St dzi•ełem przy• 
koo~aJęce serce jest b•dzó wrażliwe i czule Z kirajem tym związanych jest \viEHe czetJfdillel:ti lalłSertt, tili kt~fEI Wf8tawia tie vadikrt. N.iedalako tegó fiiUiśt.a tia pięk­
na wuelkiego rodzaju lalsz; kł6ry mó!na fi1• .tOńlantyc:tttty·ch J)fzygód, Mi:ltto iż walki 15-letnią gWElii'fitt<;jf, WilHkhtt J)OWOdH-' filłttl wzgór.Zii tnajduje si~ grób l)ltłkOw· 
czuć. Jeieli jega tozpatz I łzy były udane _ między białymi a czerwonymi dawno już niem cieszą się koszulki wełniane „Tom nika J. W. Cody. Cowboforh jest oń zna­
ło oczywiście scena rozpaczy była rozmyŚtnie ustaty, jedlnak tradycja „dzikiego zacho- Mix", koszulki z wytfaczanemi podków- ny pod pseudonimem Buffall() Bi[l i _byl 
zainicjowana, ażeby zerwaniu nada6 pozory du" nie wygasła. Obeonie istnieje jeszoze ~kami oraz kapelusze o sz.~mki1ch mmlaGh niewątpliwile na)llłynni:ejsgym ·z pośród 
szlachetnego geS>tu. Pani jednak powinna bylll w Kolotado . w c.iągu ubi:eglego toku tOźdiłrto GóWo: rtich wszyslkilch. 
inaczej zareagować na co zresztą me jest zap6i• trzysta tysięcy cowbóiów, którzy ŻY• bojQm 150 tysięcy kllUtfogchv, w któtych ~ życiu Vełrteni romalllfCź.ltYth 
uo. Uczucia swego niema się czego Wiłfdzłć t Ją wspomni,niami swej dawnej . opisane są szczegółowo Wsły§tkłe ptźed przygód zmarł on w roku 1~17 i tLltaj 
Pani powinna powied;ziec, że me dba o bogac· ćhw~ły i swych bohaterskich czynow. młoty, bez któcych Hle mote sił obolśd został pochowany. W uznaniu jego ża• 
iwo, że własną pracą przyjdzie mu z pomocą, że Ich punktem zbO'rnym jest Denver. żaden szanujący się cowbo\ sług ptid amerykański na.4fit mu po 
z ukochanym człowiekiem nawet wspólna walka n , 57_ i g a sr E z a EF L n 2757 śmietcilrtul ptiłln>Wnik.11. Oom, znaj-du-
o byt sprawi Pani przyjemność. Oczywiście na· P1·e- .., roli- lo.,.01„ha j,ąoy się w PO'bl.iżu gr10bOWQ'1, zamieni.o-
leżałoby również W!tpomnieó o zaw11rcfo zWiąz• · - ww • • • • hy zostal na muzeum cowboJskie. Znaj-
ku małżeńskiego, ażeby istotnie nie być narażo· • . " . d du}e się tu wie.le przedmi1ótów, kt6re ·na-
nę na tego samego rodzaJu :zehvanie, fikie prze· Karkołdmne skoki czworonoznego „s&»ortsmena ze 8Płł 0 • leżttl'Y d10 tego wtljOWnłka, a na wyróż.-
żyla Jej poprzedniczka. Wszystko to zresdę ehronem ulenie zasługuj~ Olbrzymli kolekCJft Io· 
może Pan! napra~ć obecnie. Powiedzieć, ie (z) Lekarz wzi~1 do ręki kartkę i od"' ze śpadocbroiU!ttt. Będzie . oH 8kaktf t kó"'., które Hlewhtś!Y OfiliffiWDł~ mu w 
dc>szła Pani do wD1osku, ie kocha go nadał, że czytał: „Nazywa się John wiek 9 lat, wysokości 800 mełtów. . dowód ttzłiafiła dla ieftO bołlaterstw1. 
rozstanie jest męką nie do zniesienia i, że jeżeli skończył ze hvietrly'lll wyoik1em szko• l oto Jon pod! kiefoWr1łtltWełn śtaf§z~ 0.robeifi op~ekuje st~ ob~cnie ka_pitlln 
jest Pa?". ~oc~ana, ło ?lema c~Iu ~zafeinnie się ~ę w'}'dzUiłu śledczego, posłada za sobą go ihsttuktota przechbdzi skomplłkowa..; L. Lay, siostrzertiec p.uł~. Cody. Jedni\ 
dręczyc m, ze ząda Pani odpow1edz1 na to zasad· 6 lit prficy''. 11V kurr. skoków ze stiadochtorteffl, ~e sclart ttnłzemn zajmtUe 1>ortret WY" 
nicze .py~an~e. T~a r~zmo~a pr~~iesie p~Wlle . Następnie lekatz uważnie obejrzał . Pó ptzewiążahiił trtU płer§i lltta, tJ{ja sokoAci plQclU metr6\V Bułłato Biiia. 
o~pręzeme i rozw~ę!B~le te1 zawiłe! sytuac~i. - Jnhna, zbada! gtJ i dopisał do karty: częto opUszczac Johmt ze żtl!tCZtlej W'Y" I oto fiie·dawt11d ~a.wrzało wśród W§ZY 
N~e c~c~ nar~ucac Je1 swego ~d~n1a, be nikt z ,,Stan zdrowia zup@lnie zadawalaj.ący". sckości. Poct!\tkowo John Heiekał; Pl• sit1k.liclt GoWbo.Jów w StatHlSh ŻJedltltHi~l'.J" 
na~ nie iest nieomyl~!· temb~zie1, g'!J ~ąd': wy• . Johry. otrzymał zat€m od lekarza ze- szczał, chował pod _ sl@bie ogon,_ 1. lt~d nych. Lotem bib.yslrnwtey riozes·zła ślę 
da1e się na odlegtosc, ale mam wrazen1e, ze tu zwo1ettie na wzł~~ie udziału w skokach kaidego, któ si~ do nł~tu zbUzył. Nies wieść te zarząd mlasta Denver i>ósła" 
nie szlachetność podykfowala ~e słowa J_ej na· ' . . . . . . . bawetn jednak pies się prżyzwyezałt i nowlf Usurutć gr@bowlec iHtłk. Cody I 
rzeczonemu, ale poprosłu wzgląd na Interes _ „S'l'Ał.A CZt''l'ELNICZKA" w ZAKOPA• pd każdej próbie z zadóWdlt'.!rtlt'.!ttt nta„ iJOStawłć w tell ntłeJsCU ołbttffiii hótłła 
własny, na to, ze m~e się ~zenf~ z ~anii.~ za: N_EM: Je~~ł~ bllodzł o pierwsze źr~lo zakupów, chał _ogonem. . . _ W ok6ł grobowca żebraly się wkróki 
~oznę, któr,a ~opbmoze mu ?1atef1a1n.ie, fe ~CZU ·~ OCZ~Cle będzie niem bezp~śted!lio f~bry• Niebawem, ptzyszła kdleJ na .nas!~P- tysiące ~owbojów, ktorzy oświada1yU; 
CJe dla Pam nie było :był _ ~ilne, i~ ~tlocż_file ka, kłllt." dane materfał,r wyr~bia. Oczywiście, lny etap t;enmgU. ,Pewrtego ~~e~zo;~. 1' że będą do śmilllrći brnnlć_ ich świętego 
p~slada taką lekkomyslDI! nałlirę, kt6ra to Jie· !oulewaz ~~~oł.tzebowll!lia Pa~i są róińe, nale· 1 gdy było JUZ zupełnie cienthd: i!lstruktof przybytku. Wysłano do. Białego Domu 
';1en ctas :tlllłenla obfe'kt swolcli zalnteresoWatl załoby we1sc w kontakt z kilkoma zakładami I zabtal Johna na \vysćlk~ Wteię, ptzy- delegb~Ję E prfJ8bą ó ładleCbllhie J,JlanU 
(Jak to się tdariyto poprzednJo). ~macnła ńl.dłe przemrslowemi. Jakiemitt - teg~ nie potrzebu• I wiązał psa do swych pleców, i ~hw~- budowy hotelu. Oka.żało się Jedirtak, !e 
w łetn przeko~a:~u na~owa do wy1a~du Pani ~o fę chyba. Pabl ~skazywt6„. al~w:i~m powadząc cl wszy .za sznury spadochronu, rzucił teren ten nabył 11ryw11łltly przedsiębior­
domu do rodż1cow, azeby oddsleiue tlctyftd8 sklep Wie Pam chyba :t 1akich fum małetftiły I się w dot. w powietrzu Jdhn zadtowy- ca i władze nie mogły go Żmu-sić do t~gio 
zer~aufe l~t~lej~żetn. l dł~tegó nie ~owlnna śh~ tę. dostaral!ane i, któ~~ z ~ich .cieszą się naj- wał się zupełnie spbkojtlie, wył tylko by nie zbudował hotelu. ' 
Paru o~awiac ' ze ów . zna!o~y gotoW uozyb~ć większym popyte'? kli1enteh, zatowno ze wzglę· 'I nieco i szturchał swego przewodnika Cowboj:e zareagowali w gposób god-
c;iok~lwiek pod wpływem htoscl. Te~~ rodza1u du all celię, flik 1 wyr6b. ~ale~y zat~bl do fa~ ka.ga,Ilcem w plecy. . . hY BufiaJo B111a. Potwali 10 na lasso 

-~u~ie, o ta~łm. charaii:terz.e dla litosci n.I~ ~o- bryk ilderowae ' odpowtediue pisma i vrelść w . N~stęptly 'sko~ odbyt !!,1ę w~ dnłe. b_ez i UtJrowadzlli w prQfifł· Zwalhlll ł10 dOPię· 
SWl~cę. - siebie. Wspo_mmam o tem, lł!eby bel~oirl!ldAi keatśkt. . . kagi:illCa. Podczas OpadattHi pies więcej ro wówczas ldY ptzytHkł, łl łtottlU 
Pam n1~ brła rozczaro~ana, gdy ~ozmowa d~ ~~N F. P'. w LOD~I· Wle~sz P~a Jltżeczy·• uie wył, liil'l,c tylko Od ćtfiSti do CżłUU t1hi WyhudUI'· Tak wi~G grób Btlłfalo 
efekt ~1epoządany. Pani we~ę!rznu~ diuii l>yc tałałit, ale nie nallaJe . się on do dtulłu. Nepls1my ucho swego pana. . . BlHa ocalalt i cowboje ńióg& w tJrwi~źym 
prl!:ygo.owana ~ wszystko na1gorsz.e, ~a§ t~z· ze zbytnlln, _ nleprzekonywtlJącym patosem, sztu• j John odbędzie W na!bli!śtvch dhiach ciągu odbywać Pf elgrzyrttkl dtJ trti~Jsea 
mowę .~akę m~e ~a8! przeprowadzi6, ~c;~y _słę ozny, a J'ózatent stwankuJe bardzo poważńle samodzieh1ie skok .z samolotu ~ automli" wiecznego sJwCtyfiktt !lwego du~llowego 
upewruc. Wrazem.ami poilzlełt słę Palli te mdę fortrta; szcr:ególflle w kwestiach dotyczących Jtyctnie otwierającyt11 się śt'.l!tdOchrófietfi. wodza 
i wspólnie coc pos1anowlmy1 Do1bn:e?•·• tytfilu1 _ , .„ 

ZIE 1'fapisał specjalnie dla "Expres~u" 

MIECZYSŁAW L. KITTAY 

ZA ICRATA„I 
wzdłuż sto·jących w rzędzie więśW..rek, ~ Wy~l4dia pa.rti DHdio dobrzo, Po. 
wydając Jfłośne okrzyki i nie 1twra.eająe Uczki l'.:tetW(}nt, cała bu.Iii.a qsmiE!chnłęt& 
wcaie 14wagi na naczelnika, ktńremu i Jnik witlżę, jut f:lahi @l@l!M\~ltó ubrttnl=-­
swojem zachoW!Ltli~m ptzftwa.ła dalby mówię do Ki0wa:lskiei: 
ciąg pr:Zeanówie:rM.a, . - Proszę pana, to moje stare r~eczy 

- O Boże, Boże9 ja wolna! Ja z ra· z i>tzed R:teściu lat. AA~ nłetłe !lię la• 
doścl chyba tabłję 91'! Ja wolna, wol· konserwowały, bo tutai zważaiją na t·o i 
na, wolnal wszystko pot:z:ądn1e przechowu1ą. 

Reportaż z s.iedmlu na1·wiakszyoh wi11ziań Ul Polsue Pędzi jaik opętana od więfnr.tdtl do - A oót to są z.a paczki, które pani 
'Ił ~ „. M więźniairki, śd~ka je, całuje, wres:ia~ie d.źW\ł,gi:i.? 

=•••••••••· ~~•••••••••••••••••p~~b~~nai~cl~~P~~Mk&ua -B~~~m~~~łk~il~~~ 
- Br,aids•ziku droifi!·i, w:ita mtiłe ttlo:&ei· Naic.zeLn.ik salutuiJ~ ł kde l!lf?ó,otąć. i oihe~mUJj1e ~<? za noigi pł·~liiz1ąc 1d;ó1~. i leżanek trochę pre:t~nt6w. Ptacdwi\• 

n~k - mamy wesołą nor\Wnę. Pójdizle1tny ~ Słitlooaicie dzieoi. ZawrS,z.e wam 1 Po raiz pqerwszy w zyow miałam o· ła?1 prz,ez cały oz.a·s i,; odło,żvlatrt s6bie w 
zarn1z zwoł·nfo ie·dną baibę, któl\a. :Dosta- pl>Wtar.zaim.1 te jedynie doihrie wwsize 'I kazię, ~obaczyć t~k niezwykł~ obJan w1ęz1emu łaidn-vch ki.li.ka setek tJ nalł 
nie w:ypuszcz,ona prze.dJteTttllinoiwo na s·prawowanie, chęć do piraty i zgodne radOiS~1. Naiczeilnik ,ohznai10.m10rt~ efo- j~st tu taki zwyczaj, te Jtdy ktor.a wy~ 
wolność. Bardzo dobra dzie~yna, współży~ie z wwszemi wsipółto•warzysz· kłaidme z podiohnemi wvbuohami raido· chodzi na woln·ość, wte·dv kuP,cttJ.e to 
dobrze praoowała i wesoła. Maisz tu kami niedoli, mote wpłynąć pomyśln,i~ I ści, P?wiedz.iał na ~~że~ttanie patę. słów, czego w więzieniu nie dają i obdarowule 
jej akta, p'I1zeglądnii je, a jak prze,C'Zy· na przeł'wanie tego żyda w tym dornu i 1 w ktorych podkreshł potrzebę wiary u swoje towarzyszki z celi lub mi~1jsca 
tasz, wtedy pójdziemy do niej. To bar- umOźliwia każdej powrót tam, do s~-1 każde·l!o w lepsz!\ -przvsztość, dodruiąc pracy. Kupiłam więc kilka kilogramów 
dz<,> ciekawy moment, gdy więzłed wy- b<>dy, do tel tak utęskniOrnej przez was 1 otuchy i o·dwrugi Wszys~kim bl?t Wyle,tku. 'kie~baisy, słoinlny, smalcu, cuktit1, oła,„ 
chodzi na wolnośćt je1t dla kaidego du- wolności, do wa.s~y„h dornów, do roidztn, Sp<>glądam na 150 wi~zniarek. We stek, lroc~ę mydełek, Arohno,ste~ i ucie· 
ża emocja, jest rad<>śc9 są bf, wtdycha„ do dzieci, !lióstt i bracL (Słowo "mę- wszystkich Ocz.ilch łzy. Nieikl6ra płaoi~ t:Zę tem n.t~jediną. Były dl.a, mnie do.bre. 
nia - tak, ta.k, kawałek żvcia przyfa· Zów" ntticz,eilnik orpuścił.}. Jestem nie· rz.ewnie, Jłłio1M1Jg łkilll~c, U łrut'V'th st.kią ~ ŻJczę p•ani ws1t-yl!tkiego doibrego. 
cielu - wzdycha oięik'o 111B1c:.telnik. . ~ie·rnie szczęślhvv 1 ze P·an Minister się oiciZY i łzy t:tłyn4 W:01lrt•o, cfoho.„ Pa· - Diiękuję serde~znie. . na.w~ctjem. 

Pr1zei~lądam aikta. ·czvtam. Ko. u'W2ględniając moją Opinję9 któ.rą dałem tr.zą na detnlę w pot:vtili itie:rttQhome~. Zal.'11Z Jaidę autobusem do Bvt1~0.szc2rf1 
walsika Mał~orz&ł3t 1ait 29, (diz~siial), ska· JecLne·i % wais, a o którei napisałem, że Jaikie ucZ1UCie miot.a ni·emi w tei chwitł? tam weiadam na pocią,11 dó Kutna i wfa· 
zana za zrubóistwo ~ premedyt~iłą na 8 feM. ha,rdzo p1r12:yzw0Hą dziewc.zyną, pra- Ci-y łzy są do·woidem ie!h r11do.ści, ź~ Ko· czorem będę w domu - rzuciła mi z u• 
lat więzienia. Zastrzeliła z rewolweru c·owltą, zgodną, we1s'Ołą i dobrą dla wa,Jska oił.-r.zyntała 'W'tfH1z.cif P·O taik wielu śmiechertl po po!e~naniu Blię. 
narzeczonego. Stn.i.e['ć nas.tąp.iła natyeh· wszys.tkich, darował resdę kary tel ko. l1atach tak 11pr1a.~nLoną W>oilno·ść ~ czy Jestent. znowu w kancelarii SJcttrtini• 
miast. ATeszt ś.J.edczy zalica:vć. Z uza„ błecle i bę&ie ona me>stła opuścić te kryje się może za t!l f;asłoną łe:t ż&.• str11i.cii i t:·zekam na lekarza więzienn~go. 
saicLnfonia wyr.oku doiw.iaiełuiemv słę, !ei mury rtatychtnlast. zdt"Ość? Dla~zego Ko,val.ska, a ja nie. T~tafooował, :te bęc:Lzle za piętnnsci~ 
wyrioik ska1zujący 01{»arty był na dob-ro„ Na twarzaich wszystkkh :zJ!roma,dizo· Dlaczego nie ia, tylko b·na 1 minut. t1ro.zm.aicam s·oibie ro:~mówę z 
wolnem oraz zj!,01dnem z okoliciznośda- nych widać ciekawość, posuniętą do naj· Rac1zei radość. Rozmawiałem z ied· dwiema więźnia'l'kami, p.racttjącemi W 

mi spr.a wy, przyznaniu się oskarżonej Wyższych g~arnic. z wyra'zu twarzy bi~ tlą, dtu!!ą J dz<iiG.sląią. W hih SG!l'C!U była biun,a. Przede mną siedzi p-rzy hiurktt 
do zarzucam~Jto jej ;przestępatwa. Sąd Je ti() 0.c:,z· 1klw11nł·e 014łostenia natwi:ska. goryct:. T.ak, ito1tyc~i pt>dvkwwai'ia my· w wł.a.srtym !itroiu, w czarnym fRrtuszk11 
zaistois ·orwał iako 01lwHczno·ść łag.oictzq,cą tel wybranej, kaMV' n·er'W naip-ięty dt> o· ś,lami: kiedvż ja biedna taki moment 111łoda kobieta, wys1lądaiaca na 25 - 21 
znaczną krzywdę, wyrządiz0111ą iei pl"Z·ez fllt&ttłc.z.noicł. przeżyję? W łei chwili bvłv wyohrd» łat. W rzeczywisto.sd liczv tylko 20. 
denata, który znęcał się nad nią prtez _ Dz.isiai - cią~nie naczelnik głoś· ni!!, p1"Zy swoich dtłedach, rodz.ie-a..~h,, Przypc>ntiina 21 twarzy i całej postaci an· 
7 lat, tat.r ruził cht>wbą wenef)'~tnf\ ł tv, gw,o!., tak ~atdł.r ludzkie p·zemó· tvaiidir·(!;!Stych, ttfo ilzY'Q:iJilłY Kuw.al!lkłeł żlgielikę. Ro~owe ciemne okularv, twarz 

.i,,rres•zcie odrzucił od siebie. - Zezncmlil włe11ie ~ padł lós tta M~'g(\•fatę Ko. całego seł'ca spełnienia się tei;!ó, tak pociągła, 1:>1'zydka, fi~ttra wysóka, 
świadków i leka.irza potWitird·ziły· WiiZy- walski;., jutto.„ s2.ctę8liwe1!!<0 faktu tHhVgk1nła. wbhm· szczupła, niez.prabna. Wyrbk: 4 lata u 
stko w stu ptoice.htacli. Dali?~ cią,g m<tW'/ ttttcze'nil<a +<rze- śoł. Płll.kały ~ r·!lldo.sd, łifia~6me J@ł i dtafraud.aci~. P~hodti :t bardto d<!hrej 

twia•ły 8p,um.ałvctn.e łkania i ókr:yki Ko o.bee, chodaż ;,tab1" nłe l!ą s.aMe ftbce. I wi~lkopolskiei rodtinv. Nat.wisk:\ 11!! 
ZWOLNIENIE KOWALSKIEJ. wrJs.ltie.i. Stała niedaleko nas w s:zeTc• Wszystkie no1szą wspólnie jeden i t~fi rti~ wyriitl'.:!nia.m ~prosiła mnie ot() ba.r· 

Na ogólnej sali wielkich wa·l:'s1zl:d6wl,iu innyLh i gdy tylko u„łysirała sw0ije san1 krzyż, · tdzo. 
tkackich zgr.oimaidiż101~0 01k·oło 150 'W'ię~· i111. · ię ł naiz1.visiko, up~dła nk kó1ana? sdo- W, go1dtlillę póznł()il Sp·Olk1ałem K<l„ 
niarek Bezipośreooio po nasi;em 'Wie)'" tb•ięc ~pa~111atycz~1e, p0 ohwłl! '.U1ś wailską .znowu. Bvła lu W oYWllnyml (DalHY · clą~ lutra) . . 
ściu na salę paida komenda:: B.acroośćł W§tała 1 UCM ła bi~l!a~ P<> Cl\łlj saU str:<t1G. 



Pomoc doraina 
nie zostanie wstrzymana 

Łódź, 20 kwietnia. 
(v) P·otnoic doirafoa dla bezrobotnych, 

któr,zy wyczerµa,Ii już wszQlkie prawa 
do zasiłków, prowadzona przez Fundusz 
Pracy, nie zostanie w okresie letnim 
całkoWicie wstrzymana, ale jedynie o­
graniczona. 

rns6 ~tr • . s 

30 tyś. kilometrów z serwetk~ pod pach~ 
Keloer łódzki opowiada o przeszłości i teraźniejszości w swym 

zawodzie.-Dląezego pan Stanisław farbuje . sobie włosy? 

,,Inne były czasy przedwojenne, inni byli ludzie !0 

Bezmbortni, bez zasHków w dalszym 
ciągu otrzym~-ać będą chleb i mieszan-
k k d k b lódź, 20 kwietnia inni byli goście! - wzdycha pan Stani-1 lowali, a jakże. Żeby który rachunek 
ę aWQtwą, je na ez deputatów wę- Pan Stanisław, kelner J"ednego z Io- sfaw. - Wtedy nam, kelnerom, bylo do chciał nawalić, zwiać bez 0łacenia, 1ak 

głowych. Ilość wydawanych talonów " • 
zmniejsza się w miarę uruchamiania r-0- kali gastronomicznych w Łodzi, m~ 65 brze. Chociaż nie byliśmy na stałych to się teraz często zdarza, to się nikomu 
Mt sezonowy,ch i inwestycyjnych prze.z lat. Patrząc na niego, jak uwija się zręcz procentach zarabioła się o wiele lepiej.I nawet nie śniło. 
za·rządy ~minne o·rruz Fundusz Pra:cy. nie między stloczonemi stolikami, jak Jak pracowałem w jednym z kabaretów! Jak nawet który nie mia! pieniędzy, 

.W kwietniu r. b. Fundu.sz Piraicy przy- manewruje tacą pełną mięsiwa, butelek w Warszawie, to nieraz po 80 rubli za·/ to też nie bylo nieszczęścia. Znato ~ię 
zna.ł na akcję pioimocy doraźnej dla bez- i sz~ła, odnosi się wrażenie, że jest on l rabiało się przez noc. Tylko praca nie I gościa i zapisywało się na karteczce. I 
robotnych t.252.500 złotych. Wysokość o wiele młodszy. I była przyjemna. Oficery rosyjskie ubli- : potem podwójny napiwek dawali. To 
kredytów na mies. mai nie zoSltał,a je- W zawodzie swoim pracuje już odi żali kelnerom, bywało, że i .::hwytali na były czasy!„. 
szcz,e ustalona, ale nie będzie mniejsza 48 lat. Zaczynał, mając siedemnaście lat nas wo pijanemu butelki, ale co do na-! Pan Stanisław przeprasza nas, bo 
od kwoty preliminowwei w r.oku ubieg- jako pikolak. Dużo ·przez ten czas wi- piwków, to nie skrzywdzili... I jakiś gość puka łyżeczką w .;zklankę, 
łym, która wynosiła zi;!órą pół miljona dział pan Stanisław. Korzystając z tego Goście robili rachunki, jak się pa- oznajmiając, że chce zapłacić. Po kilku 
złotych. Wten slJ)osób be:ru„obortni, którzy . że w lokalu jest mało gości, wszczyna- trzy. Przyszedł taki jeden z damą,' chwilach wraca i dalej poczyna snuć 
nie otr~ymaH je,sZJc.ze P'racy, będą w dal-J1 my ciekawą rozmowę z jednym z naj- usiadł w loży i dalej zamawiać: szam· , swoje wspomnienia. 
szym ciągu lm11zystać z pomocy d.oiraź- starszych kelnerów łódzkich. I pana, ostrygi, mięsa, sosy. Bawili się 1 Raz do lokalu przyszedł jakiś boga-
ne1 Fundus,zu Pracy. - Inne były przedwojenne czasy, wtedy ludzie na całego. Ra~hunki regu-1 ty kupiec z młodą damą. Ten ci używał 

Wy·grał 8 tys dolaro'w ·1 zwar1~ował ::,~:.~~::Jr!~~::i~::::.~~~·~~ lac]ę 1 kazdemu z zespołu dał po 50 ru-
• ' i błi. Nad ranem zastrzelił się ••• Podobno 

I nawalił komuś pieniądze, aierę zrobił.„ gdy mu skradziono pieniądze. - Niezwykły dramat na uczucie la Te_r~z p~n Stanisł~w pr~cuje w ~od-

kt 
• dł , · . . , . ; ' rzędmeJszym lokalu. Zarabia mało. Sze-
o ry pa ofiarą swej przy1ac1olka snaście godzin zatrudniony jest na dobę. 

Warszawa, 20 kwiefaia. Wa,rszawy. Tu poczęli się wesoło bawić . Wreszcie ustalono, że nieszczęśliwy nau- Nic \;dęc. dziwn~go, że wyraz zmGczenia 
Władzie stołeczne pr·owadzą obecnie w nocnych lokalach. Po k!lku dniach I czyciel postradał zmysły właśnie wsku- :naluJe się na JelFo twarzy. Bo o tern, 

dochodzenie w niezwykle sensacyjnej nauczyciel wrócił do rodziny. Z uko,cha· 1' tek teslo, że został okradziony. ! z~by o~p.oczą_ć mema mowy .. Chyba te 
sprawie. Chodzi o kradzież 8.000 dola- ną utrzymywa·ł nadal bliskie stosunki. P:zyczyniła się do te20 Kra.nicka, l kllkanascie mmut podczas obiadu. 
rów, które sfanowiłv własność nauczy- Ostatnio wpadł on w silny rozstrój ner- która chcąc wejść w posiadanie majątku! Przez cały czas pan Stanisław jest 
ciela szkoły pOIWSzechnej pod ,Włocław- wowy i dostał pOmieszania zmysłów. zdobytego przez jej kochanka, namówi-!' na nogach. Ze sali do kuchni jest około 
kiem, Stanisława K. Rodzina, zaniepokojona stanem Sta- ła dw11ch zawodowych złodziei do okra- dwunastu metrów. Przestrzeń tę musi 

Pieniądze te wyJtrał 00 w czasie o- nisława .K. ~ozpoczęła badania i wkrót- dzenia i!o.. . I pan Stanisław przejść p~zeciętnie pięć 
statniego ciąl!nienia „dolarówki". ce. ustaliła, ze ot;zvm~ł ~n w B<ł;nku ~ol- W czasie gd~ nauczy71el _był w s~ko- ] razy na godzinę tam 1 spowrotem. 

Nauczy · ł od d . . t sk1m 8000 dolarow. Pieniędzy me mozna le, przestępcy c1 włamali s1e do 1ego Przez godzinę więc robi 120 metrów 

ł b
, li'ski'ecte<t·os··-'-i"awnz a iuzku rHzym

1
. y- jednak było ni~dzie znaleźć. Woibec te- mieszkania i skradli pieniądze. I drogi. Przez szesnaście <rodzin stanowi 

wa s · wm e szwacz ą a mą ,, . · I · d ·1 Ob · r · t ł K · · "' 
Kr:anicką. Po otrzymaniu olbrtZymfoj su- sO zo~k'· nauczri.e akt, zaw1a Otllllł a d o I k ' . 7·cnte po ~k_1;1 aresz owa a ranie-: to 1,920 mefrów. Ponieważ pracuje oko 
my1 nauczyoiel nie powiedział o tem whszdys ~em po ic1ę, ora wszczę a o- ą Wt 1eł I dpomocm odw. uk' . ło 200 dni w roku, rocznie przechodzi 

' swei fonie, natomiast zwierzy} się swej c 0 zema. . . . . a z7 prawa ·~ą 'P?;sz . iwama. ~a 384 kilometry! 
- przyjaciółce. ~edz~wo było n:ezwvkle utrudmone, pieniędzmi, bv c~oc c.zęsc ich zwrocić . Więcej jeszcze chodził w innych lo-
„. P _3_• • h._1• t..' , ·.:i pomewaz K. me mozna bvło przesłuchać choremu nauczycie.łowi. kalach gdyż pracował wtedy codzien 
, ewnego wn1a WVJec a,.1 0<001e uo ••••••••••••m•••••••••••••••••••-1 · · ' . , -. me 1 do kuchm było dalej. Pan Stani-

:i~~~3A s~8iT~i! 
llLEKSAłlDRA REKSZY 
I MARJAl'tA STRZELECKIEGO 

H WIBbKA liRI\" 
wyszła z druku i Jest do nabycia we 

wszystkich większych księgarniach. .... : ... „„ ... „„„.,, 
Kary 

za nielegalne posiadanie broni 
Łódź, 20 kwietnia. 

(v) Pirzed sąidem starościńskim sta­
nęło . 10 01sób, ohwinionych o nielegalne 
posiadanie br<>ini. 1W,szyscy obwinieni 
zoistaJi skazaini na ~zywny lub areszt, 
pr:zyc,zem tirzy os01by, otrzymaiły wyrok 
3 dni bezwzględnei!<> uesztu, pozostali 
zaś, ukarani zostali l!Nywnami do wy­
sokości 50 złotvch. 
~00000000000000000000000000000S 

NotCttnik miejski 
-:-

W roku bieżącym - zgodnie z planem o· 
pracowanym przez zarząd mlelskl - ma zostać 
oświetlony park Staszica, nieposiadający do· 
tychczas elektrycznego oświetlenia. W zwląz· 

ku z wystawą rzemieślniczą, która odbędzie się 
w parku w maJu, prace związane z założeniem 
Instalacji zostały przyspieszone I leszcze przed 
otwarciem wystawy w parku Staszica zapłoną 
l:::.mpy. 

•• ' * 
Onegdajsze) nocy wskutekl nieostrożnego 

obchodzenia się z ogniem powstał pożar w mle· 
szkaniu Lall Goldstein przy ul. 11 Listopada !I. 
Gdy straż przybyła na miejsce większość me· 
bli stała w płomieniach. Po półgodzinne! akcll 
pożar zloka!lzowano. 

•• • 

h 
'

. ~ • k " I staw oblicza, że c a u p ~~1 1 o w : przez 48. lat swej prący w zawodzie 
Gii ti1 I kelnerskim przeszedł około 30.000 kilo-Rola • 

I dola 
Ch ału pnict wo bawełniane w ok~ęgu łódzkim wytwarztt I metrów! 

jedną ósmą całe.i produlrnii . Zwracamy uwag~, że pan Sta~isfaw, 
Łódź, lO k~fotnia. kiego, W wo~ewództwie białosto,ckiem mimo P0?~szf ego wieku, ma. Je_szc~e 

(k) - Jak się d-0wiadUJi·emy, odpo-! ro.zwinięte je·Slt cha.:łupnictwo, wytwarza- czarne, lsmące włosy. Oka~uJe się, ze 
wiednie czynniki opraoowuią obecnie jące materjały wełniane, we wschodniej włosy są fa~bo~ane. Żeby me far?a by 
pr1o~ekt, maijąicy na celu przyjście z po-I Małopolsce, w Kosowie 1 wvraibiają cha- łyby ~upe!m~ b1a~e. A_le yv zaw~dz1e kel 
mocą tysiącznym rzeszom chałupników,. łupnicy kilimy i makaty, koszykarstwo , ~e_r~k1m s1w1zna Jak~s. me. pa~~Je. Wła· 
którzy mimo ciężkiej pracy nie mogą za- I kwitnie koło Rudnika nad Sainem, prze- \ sc1c1ele lok~tu ~baw1a]ą się, .ze stary 
robić na utrzymanie. I mysi zabawkarski w Jaworowie, w po-j kelner b~dz1e złe prac~wał. I dlatego 
. W związku z tern QJpracowaino cie- 1 wie!Cie kobrzyńskim na Polesiu wyrób : pracow!11c~ .gastronom1czm ukrywają 
kawą statysty.kę, dotyczącą mli chałup- i koronek i haftów, stolarstwo w Kalwatji ; skrzętme s1w1znę ••• 
niotwa w wytwórczości naszeJ!o pi;ze-jl Zebrzydo,ws!kiei, w woiewó,dztwie nowo-/ •••••••••••liliil1lmn

11
e
111
r••• 

m;y,słu. _ grodzkiem osfodleni taim tafa1rzy trud-I 
Jak się oik:aizrwie, w Polsce ies ogółem 1 nią się garbarstem i kuśnierstwem, prze 

300.000 chałupników. I tak chałupnic-! ra},ia;jąc skóry z Rumunii i wreszcie 1 

two bawełniane w Łodzi i okolicy sku-1 szew,stwem chałupniczem trudni się 
pia jedną piątą c2:ęść tkaczy naszego I około 100.000 chałupników, rozsianych 
okręgu przemysłowesto, wytwarza zaśj w całej Polsce. 
jedną ósmą całej produkcji okręf!u łódz- F 

Bezpłatne bilety do Cyrku 
no rewelo.:gjng prodrom 

RESTAURACJA 
DANCING-BAR . 

,, TAB AR I N'' 
Zupełna zmiana atrakcyjnego progr::imu, 

na czele: rewelacyjna orkiestra węgierska 

„Hu11aar1a· • Bant1•• 
z fenomenalną skrzypaczką CLAIRE łIEGEDUS 
światowej sławy iluzjonista CORODINI, 
Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS FRY. 
Codziennie five z pełnym programem. 

Przyia~·d Cyrku ie,sit zaiwsze sensacją dziw swemi atra:kciami. Pobyit ten jed­
i za.wiszę witany iest z zadowOileniem i nak nie będzie już dłuJ!i należy zatem 
cieikawośoią. Każdy numer pmg1ramu pośpieszyć się z odwiedzeniem. cyriko- Przymusowe szczepienie 
.znajduje swych zwolenników, a najwięk- wego namfoitu. Chcąc ułatwić W1Szysrt· 
szą chyba cyrkową at.raikcją jest tresUtra kim spędzenie kitku chwil wśród niema- ospy 
zwierząt. To też mieszkańcy Łodzi licz- łych emo1cyj - pod.aijemy kupon, za o- Łódź, 20 kwietnia. 
nie uczęs.zczaią na wszy&tkie pt'iZedsta- kazaniem którego' otrzymać można przy ' (v) w dniu 1 maija r.b. rozpo.czyna się 
wienia Cyrku Staniewskich, znanego im kupnie jednego biletu - dru~i zupełnie o~res przymusoWego szczepienia ospy 
już dobrze z jakości i doboru . paszcze- be:zpłatnie. Spodziewać sie należy że z memowlętom, 
gólnych występów. Cyrk ten bawi już u' taik wyjątkowej akaz.ji wszyscy powinni S.zicz,e:pienia przedwo,spowe dokoiny-
nas kilka dni, a powodzenie ma zapew- skorzystać. wane będą bezpłaitnie w miejsikich do-
ni<me i na dalszy pobyt wzbudzając po- zo,rach sanifarnych. 

•liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii. m •••••••• RW.~l"fi1--. : 

KUPON 
„Expressu" do Cyrku Staniewskich 

(przy ul. Traugutta I Kiiińskiego) 

TEATR MIEJSKL 
, W, poniedziałek i we wtorek o godz. 7.30 

w~eczore~ oraz w środę i czwartek o godz. 8.30 
w1ecz. na1nowszy przebój Teatru Miejskiego: 
pełna pogodnego ciepła i humoru a nie pozba· 
"".iona prz.ytem głębszych mol?1ent6w psycholo-

1 

g1cznych l dydaktycznyoh świetna komedja Fo-
Wczorai odbyło się walne zgromadzenie pra dora „Matura". Ceny zniżone. 

cowników piekarskich zwołane w celu omówle- ' W próbach głośny „Intruz•' Bernsteina. Jest 
nia spraw zawodowych. Postanowiono podjąć l Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia to d:amatyczny konflikt między trojgiem osób, 
akclę U Władz O unormowanie Warunków pra- , 1·· drugiei OSOby na analogiczne ffiie}.SCe bezpłatnie. - U)ęty przez autora - znakomitego pisarza 

.li I francuskiego - niesłychanie oryginalnie tak pod 
cy · i płac w piekarniach, do czego powołano! Ważny tylko dziś w poniedziałek 20 kwietnia godz. 8.30 wiecz. względem formy scenicznej jak i akcji ogólnej. 
sreclalną komisję, 1 W roli głównej niezapomniany !var l<reuger: 

-~~~~!·!~~!*!*!'4!'!~~!*!~~"!~~!"!M!&!~!- !B!~~!~~~!l!~~~~~~~~!~!ł!4~~~~~~JEdwud żvkckL Reżneria ~Kochanowi~. 1 
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ff-all.a.' ru..ta.1J·trf.. Strażacy chcą zastąpić kominiarzy 
PONIEDZIAl.EI(. 20 kwietnia 1936 roku. Związek straty ogniowei wystąpił do ministerstwa 

- 1_2.25 Muzyka (płyty). 12.25 - 13.10 Koncert .'ł Iz 

Orki~stry Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa) Z niezwykle Oryginalnym prO~entem 
13.10 - 13.15 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 - 14.15 Koncert Ży:zcń (płyty). · 14.15 _ Łódź, 20 kwietnia. l nia nad bezpieczeństwem Oi!niowem. łach straży pożarnej utworzone zosta-

15.12 Przerwa. (k) - Jak się dowiaidujemy, związek 1 Związek podaje, że największa ilość łyby specjalne oddziały kominiarskie, 

15.12 - 15.15 Przegląd giełdowy łódzki. st · t< • • t "ł d · · t 1 • • t · k tek nieumiejęt które szkoliłyby strażaków w dziedzinie 
15.15 _ 1520 Wiadomości 0 ekspurcie polskim. razy Otsmowe1 wys ąp1 ·O mims er- i pozarow pows aie ws u • l . k • 

15.20 _ 15.30 Przegl ąd gięldo\\'y warszawski. stwa p.rzemysłu i handlu z niezwykle nego wycieru kominów oraz wskutek wycieru kominów, ce em zw1ę szenta 

15.30 - 16.00 Muzyka polska w wykonaniu Or- oryginalnym projektem, dotyczącym wy rozmaitych uchybień w tei dziedzinie , bezpieczeństwa pożarowego. 

kiestry Pracowników Tramwai6w Miejskich łączenia przemysłu kominiarskiego spod , Na ogólną ilość 1926 pożarów, które wy Poza tern związek wysuwa jeszcze 

pod dyr. Leona Cymermana. (Transmisja prźepisów prawa przemysłowe11<> i udo- · buchły w roku ubiegłym na terenie wo- drugi argument. Straż ogniowa boryka 

z Rynku Starego Miasta). • stępnienia możności prowadzenia prac , jewótlztwa łódzkiego, około 500 poża- się z trudnościami finansowemi. Sub· 

16.00 - 16.10 Rozmowa z radiosłuchaczątkami k • • ki h t . • • I • stał ł • . t '"p wenc1· e udzielane przez zarządy mie)-
- przeprowadzi Stryjek Radiowy (Leon omuuars c s razy Ol!DlO'_VeJ. 1 row ~w o w asn1~ z e1 !~yczynytl. 

Sroka). Głównym a.rgumentem, 1aki wysuwa· Związek wysuwaiiąc swoi posłt at skie, są niewystarczające i w związku 

16.10 - 16.15 O wszystkiem potroszku. związek straży ogniowej, jest zwiększe-1 zaznacza, że sprawa techniczna prze- z tern niema śrpdków na powiększenie 

16.15 --:- 16.45 1:Jtwory fortepia~owe kompozy-t nie bezpieczeństwa Oj!niowego przez po
1 
jęcia funkcyj kominia-rzy przez stra- taborów samochodowych, zakup nie• 

torow. P_olskich w wyk?naniu Lucyny Ro- wierzenie wykonywania prac kominiar- ' ż,aków byłaby bardzo łatwa do przepro- zbędnych narzędzi, naprawy i t. d. 

bowskiei. ki h · ak I d ' d · P 'l h dcl ' P · · k · · k" h 
16.45 - 17.05 „Zgadnij kto mówi?" _ zbiorowa s c straz om, powo anym o czuwa- wai zema. rzy poszczego nyc o zia- rzez prze1ęc1e prac omm1ars 1c 

audycja ze wszystkich rozgłośni (Odgady- straż ogniowa miałaby stały dochód, 

wanie gtosów znanych prelegentów radio- który wyrównałby w zupełności luki 

wych) w opracowaniu Antoniego Bohdzie- o u111ow• zhiorowq budżetowe a nawet w wielu wypadkach 

17.0;viczai8.35 Koncert .Reprezentacyjny Roz- ~ subwencje dla straży ogniowej mogłyby 
głośni Wileńskiei. Wykonawcy: Albert: Szereg konferency1· odbędzie się w inspekcji pracy zostać zmniejszone, co posiadałoby rów· 
Katz W d tt d l 6 k. nt'ez' zasadru'cze zna"'""enie dla odciąże-
stra. ' an a en ryc i wna oraz or 1e- w bieżącym tye-odniu .... 

'"' nfa budżetów mieiskich. 
18.35 - 19.20 „Płyta Jubilatem" - reportaż Lódź, 20 kwietnia. I W czwartek odbędzie się konferen-

Celiny Nahlik (ze Lwowa). (k) _ Okręgowy inspekto·r pracy wy-, ej-a z elektrykami. Tematem obrad bę-
19,20 - 19.25 Program na Jutro. b d k d · · ~~- • • 
19 25 19 40 K kl znaczył na ieżący ty zień szereg on- zie również sprawa zawarcia umowy • 

. - . oncert re amowy. . . . . 1. h b" . b" · · k' I I 
19.40 - 19.45 Wiadomości .;;;portowe ogólne. feJ'lencYJ, celem zlikwidowania 1cznyc · z 10rowe1 1 o co za 1ega1ą zw1ąz 1 e er-

19.45 - 19.59 „Moje wrażenia przed mikroio- zataorgów w Łodzi. j tryków. 

nem" - wypowie i:ad~usz BoJ'. ·Żelcński. Dziś, w poniedziałek, odbędzie się kon 

1 

Na piątek wvznaczona została ko~- Ą.._ a•• 
1 

· 

2
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- 2
2
3°0·00° CCo mowi~. 0 I<acliok? . 3/l ferencja z właścicielami cegielń. Robot- ferencja z przedsiębiorcami brukarski- '-

. - „ asanova opera on11czna w . d . . . I . h · • k · · b t b k k" 20 KWIECIEŃ 1936 ROK. 
aktach Ludomira Różyckie ~o Transmisja mcy, zatru mem w ceg1e ma-c w zw1ąz m1, wy onywu1ącym1 ro, o Y ru ars te M' d . 

z Teatru Wielkiego .; Poz11a;1iu. W' prze- 1 ku ze zbliżającym się sezonem wystąpili dla miasta. Robotnicy domagają się od- i'est zaięł tzwY
1
. ąo~zitną S-mą ka 110-tą .rabno kdobrze

1
• 

· I j k l 20 40 ( · ) W · d · b" . · · b" · W · a ac in eresy we s owe 1 an owe 
rwie •e : . o. o o . - 15 mm. . yw1a · o zawarcie umowy z 10rowe1. now1ema un:io~ z 10rowe1._ . spraw~e przyjmować podwładnych do służby. Koło go-

z cha!~pmkiem szewcem (z ~odzi). ."'.' Na jutro, wtorek, zwołana z.ostała tej odbyła się JUŻ konferenc1a, 1ednak mej' dziny 11 -ej działają niepomyślne wpływy dla 

prze~wie II: okot~. ~~ ·50 <~5 nu(') 'i..Przyid)z konferencja z metalowcami w sprawie dała ona rezultatu. Przedstawiciele górników i hutników. Jest to także nieodpo-

12 oÓan ~3 g~s ~~a~~ni~ści-r:et~~~ol~~icz~~wcfj~ zawarcia umowy zbiorowej. Dotychcza I obydwu stron mają przygotować do so-1 dwi~dnia12Po;a ddo 1u4bi~gania się.śl 0 prabcęó.t Od ~0; 
· · · · · · ' _,_ · · b" b k' • d · • • · _ zmy ·eJ o -eJ pomy ny o r wezm„ 
zeglug1 pow1etrzne1. sowe r1J1KOWa•ma o umowę z torową W 'Oly warun 1 umowy 1 uzgo me )e mię sprawy sercowe, nie należy jednak w tym O'kre-

23.05 - 23.30 Muzyka taneczna (płyty}. przemyśle metalowym nie dałv rezul- dzv sobą. sie zawierać związków małżeńskich. Godz. 15-ta 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. tatu. przyniesi.e z~interesowanie . artystyczne i nie-

20.20 ANGLJA (Reg. Progr). Muzyka tanecz- zwykłe i-cl.ee 1 pomysły. Między !!?dz. 16-tą a 

na. STOCKHOLM. Koncert orkiestrowy. Sł .k „ • o" w d"'Cydowany godz._ .18-tą nal~ży .wystrzegać się ~alargów 
20.30 WIEŻA EIFFLA. Koncert symfoniczny. r ~I w fi. li' ~-f ~ gJ -z. ~ osobami star zem1 'I me ro~po~zynać me n?w~-
20.35 RZYM. Koncert orkiestrowy. . UJ ~ &ł l~ ~U l.·J~ ~o. Następne .godziny n~da1ą się do załatw1a~1a 

20.45 RADIO PARIS. Redtał '1krzypcowy. • , • • • • mteresów ?1aJącrch związek z pocztą, .che~Ją, 

21.00 ANGLJA (Nat. Progr). Muzyka taneczna. Dz Is kom is la strajk o w a us lal 1 term 1 n medycyną I rolnictwe!11. Do !!o~z. 21-eJ moze-
21.20 SZTUTG.ART. Koncert wieczorny. · my t~kże z po"':odzemem załat~1a.ć sprawy, wy-

21 25 PRAGA K t t f-d ll th Lo'dz' ?Q kwietnia I płacy J·ednogłośnie zapadła uchwała o ma~a)ące szyb~iego ~akończema I Z~'Prowadzać 
• · war e ur ee ovena. . • ..., . . • · zmiany. Godziny wieczorne przyniosą gorszy 

21.30 RZYM. Rozmaitości. . (k) - Zgodme z naszą zapow1edz1ą, strajku. I nastrój: narażeni jesteśmy na różne rozczarowa-

21.45 BUKARESZT. Lekka muzyka wierlen- w dniu wczorajszym w lokalu przy ul. Wybrano komisję strajkową w licz- ni~ i przykrości w związku z życiem towarzy-

21.5:~~JOLAN. Recital fort. vicio 1a Volpe.

1 

Przejazd 34 odbyło się ogólne zebranie
1 
ble 180 osób, która dziś wieczorem od-

1
! skiemD . . k _, ' ś • d 1 • • ' • i h t d · b · N b · t t z1ec o uzi u.o zone - weso e, szczer.e, 

22.15 ANGLJĄ {Nat. !"ro~r.). Koncert ork. . wozmcow 1 robotników zatrudn onyc 

1 

~ę zie ze rante. a ze ramu ~m us ~- , 0 bogatem życiu intelektualnem, usposobienie 

2220 WiEDEN. • Wspllłczesna mL1zyka austrJ. w przemyśle przewozowym, dla omó- lony zostanie termin rozpoczęcia stra1- ' romantyczne, łatwo ulega wpływom innych. 
23.oo RADIO PARIS. Muzyka taneczna. Bu- , wienia sprawy rozpoczęcia strajku w ku który objąć ma firmy przewozowe, •ooeeeeo•„c•••••••••-•-•11• 5 • 

DAPESZT. Muzyka salonowa_ KOPEN- · • L c1z· wl ' · · k · :I t d 1 
HAGA. Muzyka taneczna. przem~sle przew?zowy.m w o 1. mas~rnte, pie arme, s (a Y węg o- TEATR POPULARNY, OGRODOWA 18. 

- ze~ramu tem udział wzięło ponad 2,0001 we I .t. d. . . Q >;i ś o godzinie 8,15 wiecz. niezwykle zaba-

D y Z·U r y ap Ie" o sob. Dziś poza ustal em em terminu roz- wna oµeretka wodewil, pełna niefrasobliwego 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- Po ożywionej dyskusji, w któr~j 1 po~zę~ia
 stsajku posta~o~i, się. równie.i ' humoru i yociesznych sytuacyj ':' 3-c~. aktach 

dowska-Dancerowa (Zgierska 57). W. Grosz- zwrócono uwagę, że pracodawcy mel w Jaki sposo ogol wozmcow i robotm-
1
1 ~ask~:-vsk1ego p. t. „A;:h .. te pensio_nark~ , w re-

k k. (11 L" t d 15) T K l" (P'I d I d ·1· · d • • · , d · kó b d · " d · d J.. zyserJI Romana Urbansk1ego. Udział b10rą pp.: 
ows -iego is opa a ' · ar m 1 su · uwzg ę. m I zą ~n wozmcow~ oma~aJą W. ę zie PO~la omwn~ 0 e~yz I. Kalinowska, Jurdzińska , Pilarska. Chrzanowska, 

ck~~~~y~;~a (~w~~n~~~~!1st~5?~.d~M~r 2~~·iot:~ cych się zawarcia umowy zb1oroweJ, ce ProJektowane Jest wydame spec1alnej Urbański, Chorzewski, Olechowski. Gałecki i in-

kowska 46), A. Antoniewicz (Pabianicka 56). Iem uregulowania warunków pracy i odezwy. I ni. Ceny wstępu zniżone do połowy. (p) 

c Jl n dr zł! j roń s fi a~~~~~~~~~~~~~~~~~ pewną pO'zycją socjalną moglem być dla I - Ponieważ - wyjaśnił Omicz -

' ' ~ nich pożyteczny. I proszek znajdował się między podwój-

1 
Przez czas jakiś walczyłem z sobą, nemi ściankami specjał.nie w tym celu 

I I ( h p 1· e r w s z a m ,. ł o s' c' wreszcie znużony straszHwym gl'Odem skonstruowanych kufrów! . 1 
zaspokojenia natogu, uległem. . . Danuśka zbladła. Uprzytomniła sobi'e, 

. • Doszedłem do takiego upadku moral- na jakie naraż•ona była niebezpieczeń-
nego, że zdolny bylem do jeszcze gor- stwo. 
szych przestępstw. - A coby się stało, gdyby naktryto 

M Centrala naszej szajki znajduje się w mnie na granicy? 
Powieśf spółczesna iiifllll"' Wiedniu. Ja bylem pośrednikiem między Ornicz opuśoH głowę: 

D K k k d ,_ 0 
. . t . k , nią a naszą filją krakowską. Bylem tym, I - Ktoś z naszych stale towarzyszył 

anuta resińs a, e spe ienba w ma· rganizm moJ zacząt nasią ac coraz który pierwszy odbierał transporty r sko pani zdaleka ... Zauważywszy wsypę pa-. 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje b d · · d d · k' · d · t b 
zredukowana. ar ZLeJ z ra ziec im Ja em 1 po rze o- lei dostarcza! je hurtowndikiowi, który ni, bylby nas niezwłocznie zawiadomił 

Nie mo~ąc znaleić pracy - mając na wać go coraz więcej. :z:nów ~ozdrabniat towar między deta- telegraficznie. Mi·elibyśmy dość czasu 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· Z błyskawiczną szyblmścią stacza- !!stów... tak, że ofiiarą padłaby tylko pani. 

sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. lem się wdól. Porzuciłem swą naukowo- Danuśka słuchała snowiedz1· nieszczę Kresińska zao1' Sl!lę•.a p1'ęśc1·. 
O s-potkaniach tych Ó'lwiaduje się na· J't k d · ł 1 'ć dA- , "' t, 

rzeczony Danuśki Stan. ~ław Reczv•1ski i po 1 erac ą :m:ata nos • 0 Uld.ny gnusnym śliwego z najwyższą uwagą. W sercu jej - To byto z waszej strony podłe! 

gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie marzeniom i ułudnej fantazji>. zbudziła się litość dla tego w gruncie Ornicz pochyliil głowę jeszcze niżej. 
wierząc, że stosunki iej z Zaryszem są zu· W międzyczasie umarli moi r-0dzice, rzeczy dobrego, a jednak tak fatalnie - Ma pani rację! Byli'śmy podli!... 
pełnie platoniczne. . . t · · · k • · ~ k J ' J k J · ł k K 

Kresińska otrzymawszy po&adę lektorki zos awiaJąc mi po azny maJąre · uz przez os wy o e1onego cz owie a. ie- Nie powini1enem wtajemnicz1ać panią w 

u niejakiej R'udeńskiej, wyjeżdża z nią do przedtem dostałem się w ręce lichwia- dy jednak opowiadaj1ący dos.zed: do tego szczegóły tej sprawy. Ale nie mogę już 

Wiednia. Wysiana przez nią do Krakowa rzy, wysysających ze mnie krew. Teraz momentu, ona zerwała się z miejsca. dłużej grać komedjoi: jest mi pani bardzo 

poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola otoczyli mnie szantażyści i sprzedawcy Po ni1ewczasie zac:zęla rozumieć, jaką żal... Ma pani takii·e dobre, n1'ewinne czy. 

Ornicza. narkotyków, dyktując mi fantastyczne rolę odgrywała ona w tym całym niec- Chwycił ją za rękę: 
Pewnego razu znalazłem się w to- wręoz ceny za haszysze, bez których nym procederze. I - Niech pani ucieka, póki czas -

warzystwi1e nałogowego kvkainisty. obejść si'ę nie mogłem. Zbudziła się w ni1ej uśpiona energja. gorączkował się. - Nie wracaj do Wied 

Gdy ten zaproponował mi, bym za- Majątek mój zaczął się kurczyć z Dość miała niedomówień i pól sló- nia: Rudeńska i tak, s.kmo wyciśnie z 

kosztował działania zdradzieckiego nar- zastraszającą szybkością, aż wreszcie wek. Z palającemi oczyma zawołała: pani siły, odrzuci ją, niby lupkę niepo-

kotyku, nie odmówiłem mu, wiedziony straciłem wszystko i znalazł·em się na - Czy chciał pan powJ·edzreć, że trzebnej cytryny! . 

męską ciekawością, dążącą do poznania bruku. osobą, przewożącą przemyt z Wiednia - Boże, mój Boże! - szepnęła 

wszystkiego złego i dobrego. Na tę swoją ruinę reagiowalem w spo do Krakowa byłam ja? dz:i·ewczyna. On zaś ciągnął dalej: 

Obi-ecywalem sobie, że próba ta bę- sób bardzo specyficzny. Nie chodziło mi · - Niestety, tak było! - skinął gl•o- - Wiem, na jakie naraziłem niiebez-

dzie pierwszą i ostatnią. Ale, niestety, o nic: an'i o ciepty, miły kąt, ani o po- wą Omicz. j pieczeństwo siebie i szajkę, wypuszcza­

przeliczytem się z memi siłami: dozna- zycję socjalną i warsztat pracy, ani o Chciała wybuchnąć gniewem, zaraz · jąc panią żywcem. Ale wiierzę w szla­

łem tak oszałamiającego wrażenia, że straszliwie zaszarganą opinję ... Rozpa- jednak potem uprzytomniła sohie, że sto I chetność pani. Wierzę , że zechce pani 

musiakm żażyć raz jeszcze jeden, a po- czatem tylko dlatego, że n.ie posiadam jący przed nią czł·owiek jest takiem sa-1 być dyskretną wobec policH nie z.e 

tern jeszcze raz czarodziejską truciznę. już środków, ażeby w dalszym ciągu u-! mem biernem narzędziem w rękach spryt względu na naszą organizację, ale mnie. 

~~tąd już ni,e moglem się bez niejj prawi~ć swój ~trasz.liwy na!ó~. . ,
1
· nych aferzys~ów, ja.k ona. Niremniej go-1 Nie z~chce ?ani .chyba, ,ażebym zginął w. 

obeJsc. Wowczas c1 sami aferzysc1 - widząc rączkowala się daleJ: krymunale, Ja, meszczęsliwa ofiara swe-

Pozbaw1i ony mocniejszego charakte- że jestem kompletnie przez ni·ch omota-/ - Lecz, na Boga, jakżeż tio wszystko go nałogu ... 

ru, dostałem się w ręce szantażys tów r.y - zaproponowali mi tygodniowo tyle . jest możliwe? Przecież za każdym ra-1 Kresińska nie mogła ni·e docenić 
którzy, widząc , że p!ia cę za riarkotyki a tyle gramów narkotyku. Wzamian za zem przeglądałam zawartość kufrów wielkoduszności tego słabego, lecz w 

y,rsizelką cenę, zaczęli mnie deoraw iwać ~o zażą.dali jednak, ażebym wstą~il do 
1 
i nie zauważyt.am w nich nic podejrza- 1, ~ru~cie rze.czy dobreg-o cztowieka. Przy; 

i ~y~orzystywać. l<.'h zw1:ąz'ku. Jako bowiem cztowrek z neg()f · · Jaźme połlozyla mu rękę na ramieniu. 
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Napisał specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁO :IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCJ 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj• 

&ych Alfredem KrausP.rem a jego sz !erem Ja· 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej SC't>ny w 
gabinecit> dyrektorskim. Rogosz został wyda· 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw·' 'licz• 
kowanej przez d yr~k tora 1 c..bctnicy. 

Nazajutrz wczesny!ll rankiem przed faoryką 
Kr iusera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. W za· 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz zostar aresztowany a w dwa mie· 
aiące później st11nął przed sądem. który sk&'tał go 
na 15 lat więz ' enia za zamordowanie Krnuse1a. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tyg„dnie 
przed termineM wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który mi.al mn wyjawić, 
kto był mordercą Kr::usera, ale nie dnwiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy ~dn1c\zi~ tajemnicv. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer­
nera, glównego akcjona1i11s:?a ~a\ryki samocho­
dów pojechala piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem. szo:e·em - Andrze­
jem Łuhku\nskim. 

Poprzedn i kochanek Wern!rowe!. Jerzy 
Zręhski, staje się przyp<idkowo wlaścicielem lis­
tów Walczaka, z których do•,viaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm ' erci" 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwiskJ aa 
Werner i założy! nową fabrvke. 

Zrębski szantażuie Wernera. 
Po przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa 

Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz uda! się do „Cza rciego dwom", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, i<tó­
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· 
niło to na Rogoszu nlbrzymie wrażenie Posta· 
now1ł sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
i kajdan. 

Ob:ąkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo 
sób 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 
A t) rnczasem Wernerowa po morderstwie 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
ffe~baczył. 
~ ;,Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom ' 
- „żyletce" i Kom.kawi - list Walczaka, po­
ątanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. -

Rogosz przyjechal z Mag;da do Warszawy. 
„Czarny Antoś" uda! się do We:-nera i prze­

konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

· Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbidę, która za· 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie 
spotkali 1:3irunia. Antoś wychodzi. zostaw1aj;:c 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· 
stępcę, aby odebrał list Anto.sławi. Biruń, ocza· 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An· 
łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko· 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause· 
rte .. 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te· 
go filmu. Występował on w roli policjanta. -
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie· 
je i przypadłszy do Gastona począt ~orączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z wariatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na· 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, !!dy on - wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta­
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyćl 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru-
niem. · 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed· 
nak, że nie ma zapałek W tej chwili jaki§ nie· 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de· 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa", gdzie cze· 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowa·ny. Wernerowa roz· 
mawia ze swym mężem i oświadcza, że los mści 
się na nich i że trzeba Rogoezowi zapewnić 
spokojnie życie. 

Po burzliwej rozmowie z mężem udała się do 
mleczarni, gdzie umówiła się z Biruniem. Czeka· 
jąc na niego, czyta gazetę. Interesuje ją wiado· 
mość o zbrodni męża, któ.ry wtrącił swą żonę do 
zakładu obłąkanych, aby zagarnąć majaiteik i po· 
ślu,bić swą kochan1cę. · 

Mąż, dotychczas biedny student, 
,aucił 'się w wir zabaw, początkowo z 
żoną, później - sam, a właściwie w 
towarzystwie dam z półświatka. 

I oto zaczęły się udręki moralne 
młodej pani Zilahy. Po niejakim cza-I 
sie dowiedziała się, że mąż jej nawią- 1 
zał bliższy stosunek z fortancerką jed l 
nego z dancingów warszawskich, z 
którą pokazywał się oficjalnie, nie li­
cząc się z żadnemi względami. 

Gdy czyniła mu z tego powodu 
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gorzkie wyrzuty, wyśmiewał ją i gro-1 kładu. 1 wsuwa mu zawsze pieniądze sil<\ do ręki. 
ził pobiciem. I Treść tych listów wskazuje niezbi : I teraz to samo. 

Wówczas powiedziała mi:żowi, że cie, że pisała je osoba chora umysło-j - Ja nie dla forsy, proszę pani„. -
jako prawna dziedziczka maJątku oj- ' wo, pani Zilahy zaprzecza jednak sta- mówił, jak i przedtem w podobnych oko­
ca, pozbawi go pełnomocnictwa w roz · nowczo, jakoby ona była autorką tych licznościach. 
porządzaniu funduszami. listów. - Wiem, ale pieniądze też się panu 

Zilahy przyrzekł poprawę, zmienił Owszem, wysyłała do męża listy, przydadzą ... 
nawet pozornie tryb życia, jak się je- ale inne, nie te. Twierdzi przytem, że - Nłe, nie ... - bronił się. - Kogo in 
dnak okazało, uczynił to jedynie po listy, przedstawione przez jej męża, nego sam bym żył•ował, ileby się dało, 
to, żeby zmylić czujność żony i przy- są pisane charakterem pisma łudząco ale pani ... 
gotować w spokoju szatański plan, podobnym do jej pisma. 1 - Proszę wz1ąc pieniądze ... 
który zaświtał mu w głowie. 1 Na · pytanie, czy możliwe, że to brzmi1ał jej głos, jak rozkaz. 

Pewnego dnia zaproponował żo- mąż podrobił jej charakter pisma, nie - Ale.„ - usiłował jeszcze coś po-
nie, by udała się z nim do lekarza. I mogła udzielić stanowczej odpowie- wiedzieć, ale nie dala mu dojść do słowa. 

„Mam wrażenie, że jesteś chora, dzi, bo nie wie, czy ma on w tym kie- - Nie lubię, jak ktoś mt się sprze-
mówił, wyglądasz ostatnio bardzo. źle, runku zdolności. ciiwva.„ - zrobiła obrażoną minę. -
chcę więc, by lekarz przepisał ci ja- Autorytatywną opmJę wyda w Uważam, że należy się panu zaplata za 
kąś kurację". ; sprawie tych listów biegły grafo~g. wczmajszą fatygę... Przyjaźń przyjaź-

Poszli do lekarza, którego · nazwi-' do którego policja zwróci się nieza- nią a interes i·nteresem. Nie chcę n.aduży 
ska nie znała i nie zna do dzisiejszego' wodnie.„ : wać pańskiej życzliwości dla mn~e, tern 
dnia. Uderzył ją dziwny sposób bada- Spowodu późnej pory nie możemy bardziej, że będę mi1ala jeszcze jedną ro 
nia, zupełnie niestosowny do stanu jej podać bliższych szczegółów toczące- botę dla pana ... Jakże mogłabym korzy-
zdrowia. i go się śledztwa„. · stać bezpłatnie z pańskich usług? ... 

Gdy powiedziała o tern mężowi, 1 Według informacyj, Jakie udało Tedy Błruń wz.iął pi.eniądze i, nie li-
wyśmiał ją, mówiąc, że lekarz, u któ- 1 nam się zdobyć od władz policyjnych, cząc ich nawet, wsunął paczkę bankno­
rego byli, jest sławnym internistą 1 istnieje wersja, że Zilahy, chcąc umie- tów do kteszeni. 
i ma swoiste metody w traktowaniu · ścić żonę w zakładzie dla obłąkanych, Dobre zarobki, jaki'e przytrafiały mu 
chorych. l dosypywał jej do jedzenia jakąś tru- się ostatni10 dzięki znajomości z „piękną 

Po kilku dniach lekarz przyszedł , ciznę, wywołującą objawy, podobne panią", nie sprawiały mu zbytniej sa-
do domu i znów ją zbadał. ! do ataków szału. , tysfakcji, przeciwnie - czuł się za każ-

Zaczęły się z nią dziać wówczas Tajemniczo przedstawia się rola dym razem, gdy przyjmował pieniędze 
dziwne rzeczy: ni stąd ni zowąd tra- 1 owego pierwszego lekarza, który „le- bardzo upokorzony i coraz wręcej onie-
ciła przytomność, bądź też ulegała czyi" panią Zilahy. Nazwiska jego nie śmielony wobec tej, która płaciła mu za 
bez przyczyny atakom histerjł. udało się ustalić, bo Pierre Zilahy za- fatygę. 

Lekarz przepisywał jej Jakieś środ I słania się brakiem pamięci, nieszczę- Wolałby, żeby byłlQ inaczej, pragnął 
ki, które nie przynosiły Jej wszakże ~na zaś ofiara. wie tylko tyle~ Iż ow grać rolę „kawalera", ~ot-Owego ponieść 
najmniejszej ulgi, przeciwnie - zda- lekarz mies7-kał na Nowym :swiecie, dla „kobity" największe ofiary. 
wały się pogarszać stan zdrowia. nie potrafi jedn;tlc przypomnieć ~obiel Wszystko, co robił, chciał robić „fl!a 

Owe dziwne ataki poczęły się pow 
1 

numera domu„. ńiej", chciat jej zaimponować swoją od-
tarzać coraz częściej, nabierając za Określiła tylko mniej więcej jego I wagą i brawurą, chciał usłyszeć z ust" 
każdym razem coraz więcej cech wygląd: rliskl brunet o oliwkowej ce-, jej pochwalę. 
furji. rze I kędzierzawych włosach. A ona dawała mu pieniądze i dotych-

Podczas jednego z ostatnich ata- Prowadzący śledztwo komisarz czas ani razu jeszcze nie umówita się z 
ków mąż zawezwał lekarza, tym ra- wydał odpowiednie zarządzenia, are- nim, żeby posiedzieć, pogadać o tern, 
zem doktora M., znanego psychopatę. sztując przedewszystkiem„." o tamtem, lecz zawsze miiała dla niego 
Doktór M. uznał, że pan! Zylahy jest :Elżbieta doczytała sensacyjną wia- jakąś nową ,l.'lobotę".„ 
umysłowo chora i powinna być bez- domość do teg·o miejsca, gdy na gaze- Sądz~ł, że dziś wreszcie nastąpi to, 
względnie umieszczona w odpowied- tę, którą trzymała w rękach, padł cień. o" czem marzył skryci,e, a czego nie 
nim zakładzie, bo przebywanie jej na Drgnęła przestraszona, rychło jed- śmiał wyj.awi1ć otw.aroie, napomykając 
wolności stać się może niebezpieczne nak uśmiech l.'lozchylil jej wargi, kiedy, tyl'ko o tern lldedy ni·ekiedy półslówka­
nie tylko dla niej, ale i dla otoczenia. podniósłszy gf,owę, ujrzała przed sobą mi. On.a dawała mu nadzieję, nie sło-

Mąż zwlekał jakoś z wykonaniem Birun.ia. wem coprawda - ale czarującym uśmie 
pole~enia le~arza, wkońcu jednak, gdy 1 - Dobry wieczór pani!... - zdjął chem, lub w,iele mówd!ącem spojrzeniem. 
po kliku dmach atak przyszedł zno- kapelusz. Czasem rodzH się w dzikiem sercu 
wu, zawiózł żonę do prywatnego za- - Dobry w;ieczór!... :--- odt-o~yła ga-. Biiruniia gwałtowny bunt przeciwko te-
kładu. zetę. - Byłam bardz.o mes-pokoJna o pal mu stanowL rzeczy, ale dlziało się to je-

W owym momencie p. Złlahy była na„. dynie wówczas, gdy mu wódka szumia-
nieprzytomna, co robiła, Jak r.lę za- - Że się nilby spóźni~em? I ffi. we l'b.ie i gdy był sam. 
chowywała, nie wie,_ dość, że gd~ od- -: ~hm.„ . . . Przy niej_ nie odważyłby się nawet 
zyskał~ przyt?mnosć, stwierdziła z Brrun r_ozeJrzal s~ę. baczn'l/e dok?la, pomyśleć 0 czemś, coby ją w najmniei-
prze~azem.em, ze ma na sobie kaftan poczen:i, z.aJą ~szy m1eJs~e. pr~y. stohku, szym bodaj stopniu krzywdziło. Przy 
bezp1eczenshya. . poch:yhił się bhsko ku Elzb1ec1e 1 zaczął niej _ był łagodny, jak baranek, senty-
. ą~Y P? kliku dniach zo!Jentował~ mówić sze~tem: . . . . mentalny i marzycielSlki. 

się, 1z umieszczono ją wsród ludzi - T10 me m.oJa wrna„. Byłem .tu JUZ • _ Mam dla pana jeszcze jedną roho­
obłąkanych, poczęła czynić st~rania, przed. pół go~.mą, ale l?.ech ch01~ł, że tę„. _ powtórzyła Elżbi1eta takim to­
by wydost~ć się z zakładu, Jednak j Jalk m.1ałem JUZ wchodzić do ., t~J mle- nem, jakby chodziło 0 załatw1enie drob­
bezskute~zme. Im .łoręceJ zapewnia- czarn1i, ~?b~czylem. dwuch pohcJ~tów. nej, niewymagającej zbytniej fatygi spra­
ła o s~?Jem zdrowm umysłowe!", tern Kręc1h sw w ~ę 1 tamtą S'tronę: Jakby wy. _ No, aie pomówilmy jeszcze 0 tern. 
bardz1e1 utwi~dzała lekarzy, ze jest na ko~oś czekali„. ~omyślalem. może I W.idzę, ż,e jest pan zZJiębnięty, może na-
chora. na mme? .... ~a wsz.ełk1. wy~~ek, ~waż.a piije się pan giorącej kawy? 

Nic ni~ pomogły je} starania, jej łen:i, że lep11eJ będzie, Jak się 1n,. me po- I _ Owszem.„ _ przytakną!, choć nie 
błagalne hsty, k~óre od cza.su ~o czasu kazę na oczy„. I poszedłem. na i>rzY_mu- zn10sil kawy i ni1gdy jej nie piljaL Wogó­
w~sył.a~a do .męza, w nadziei, ze przy- s~wy spa~ere·~.„ P?ł godzmy kręciłem le Dlie uz,nawał żadnyich płynów, nieza­
na1mme1 on Ją zrozumie. się nad W~słą 1 clopierom teraz przy~ wjerających alkoholu, choćby w mini-

. Gdy na. te l_łsty nie otrzymała żad- sz,edL. _Dawno pani tu przyszła?.„ malnym stopniu. Ale ona zapropónowala, 
ne1 odpowiedz.', doszła do wniosku, Iż SpoJrz.ata na zegar~k. ., by nap&ł się kawy, więc niezręcz.ni·e było 
on w!aśnie, Je1 mąż, umieścił ją pod- - Pr~ed pól. godziną. wl!aśnre.:. . mu odmówić. 
stępme w zakładzie dla obłąkanych, - I nie w11d211ała pam tych pohcJan- . _ Czytał pan poranne gazety? ode-
by odzyskać swobodę działania. tów?„ zwala się znowu Elżbileta 

Wskutek tych zeznań urząd śled- - N~e... - Nie proszę pant • 
czy wszczął pierwiastkowe docbo- - A. tutaj ni.e był.i? _ _ Byi tam opi-s w~~rajs:zego poźa-
dzenie: Przedewszystklem przesłucha - Nłe„. Zwraca!ll uwagę na Każde- ru„. Cała ta buda spaliła si·ę doszczęt-
no męza nieszczęśliwe} kobiety. go, kto tu wchodził, bo wyglądałam nie„. Policja wdrożyta, oczyw.iśclie, śledz 
Okazało się, że. Zilahy zdążył Już pana:„ . . . two, ni1e może jednak natrafić na żaden 

przez ten c~a.s ozenlć się z ową for- . B1run uśm1ec!inąl s~ ~ ~ad?wole- ślad ... No, no, panie Biruń, jest pan fa­
tance~ką, me1ak~ Zuzanną Młller. me1!1. P~te~ wyJąl. z k1~szem blaszaną clrowcem, jakich mało„. MuS1Zę pan Po 

• ~swiadczył, ze uzyskał z poprzed- paprer.ośmc~ 1 zap~hl papierosa. . chwa~„. .a 
mą zoną rozwód i pr~ed~tawił odpo- Na .Elżb.~etę. me _. spogląda! ś~1alo, Wysziczerzyl w uśm~echu w''elki 
wiednie dok?Jme!lty, 1stmeie Jednak lecz yokorme, Jakby z pewnem zazeno- silne zęby. 1 e, 
przypuszczeme, Iz są one sfałszowa- wamem. . . . _ A 0 tamtym było coś w gazecie?, 
ne. . G~y '!-lJrzar„ ~e otwiera ona torebkę _ o kim? _ zdziwJla się. 

Afera nabiera niezwykle sensacyj- 1 WYJmuJe z meJ stuzłot,owe banknoty, _ o t m com m · h dź ł 
nego posmaku. 7,ilahy przyniósł ze so- twarz jeg.o nachmurzyła się, przez źre- Y ' gio aic rem · gną • 
bą do urzędu śledczego listy, które nice przehiegt cień. NJe chciał pieniędzy, (Dalszy Cf A.O' Jatr.~ 
rzekomo żona pisała do niego z za-' o innej marzył ci_ągle zaplaoie. A ~ ~ ...., 
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REW JA MODY w MOSKWIE dok;:; ;;~7,~p~::;::;~~~:ź: 
Modelki, d\emoostrujące najnowsze kreacje w sowieckim domu miei~~~~~tychmiast kradzież zosta­

towarowy0!1, niciem nie różnią się od swych sióstr z Zachodu. - 1a spostrzeilona i przepr-owadzono re-

c k • • b • wizję w ca!lym domu, albowiem przy-
za r n a ~lll 018 Wieczorowa budzi zachwyt młodych ro otn1c puszcz"ano, ż~. złodzieje znajdują się jesz 

. (z) .Przed P~:U dntl::i-mi .'"'.11"6cHa ~ wy- 1strow~e w ka,żdej el\ltt'oipeiskiej stoJicy. uwagę na "prawdziwe!!-0 Rosłanin.a", cze na pose.sJI. . , , , 
ci.~czk1 p~ Ro~11 Sowaeckie1 aing[elska !.W: związiku z tem działaczka angiel&ka które.go „naioodo1WV" wygląd z.daleka już W c~as1e . przeszu~1wan poszcz_t:g?l­
dz~ałaczka pohtyczna~ Jeioo.y Lee, ~tóra podk~eśla, że „europeizacia" zewnę·trz- rzucił jej się w OJC~. Był to młody człr0- n~ch ub1kacYJ, Z111ale~10no w 1!St~p1e ic;i.­
op.1s1i e rewie mód w Jednym. z mo.skiew- na QpaintO'w:aJła nietylko kiobiety lecz i wiek w niebiesk~e1 wyszywanej „ru- k1·e~oś mlo.de~o męzczy~nę, Kt9ry rne 
sk~h don_iów towa.rowych. . . \mężczyzn. „Rwba.szki" i in. noszone są bas,zce", którego twa.-rz wykiazywała w u~1a1t nal.ezyc1e wy~egitymowac się i 
„.P~ż~ru~ do. ~ewnębiZine1. „eU!l'qpe1za- .oibecnie tylko podczas wycieczek i dla dodatku pr.zynaimniei dwudni:oi;wy z·~- m1es~al s1~ w zez,namac&., 

C.1~ zyc.1a ie.sit 1uz h!"'r.ciloo w1docz.ne .na domowei;!o uzytku. Na ulica.eh i w loka- rost. Lecz gdy Jenny Lee z,b~1żyła s1ę N1ezna~o~egi0 W~lfa Btt~ermana, bez 
~hcac:h stohcy, gdz1e wy.rasta1ą 1ak laoh wszy!icy mężczyźni noszą zwykłe do niego, usłysizała, iż „prawdziwy Ros- stałego n;i1ełsca zam1.eszkania, osadzono 
gr~yby ,P:O deszca:u nowe gma.chy inistyt~ ,garnitury z kołnierzykami i krawatami. janin" mówi najczystszą an2ie~czyzną1 w areszcie sledczym. 
cyi pans1twowych oiriaz. hoteli. Teatry 1 P. Lee 0tpowiada z,rubaiwny wypadek, z wypiową studentów o:xfordzkich. Oka­
kma są stale przepełnione. Na każdym łjaki się jej wyda.rzył w teaita-z.e. .Wśród I z.alo się, ze był to Anglik, który na czas 
rogu spotkać można sa.Lony piękności. gólnej masy p.uhlicmośd, ubranej w swego pobytu w Mookwie pootanowił 

, Według opisu Jenniy Lee p.oimiesz.cze- wyikłe europejskie sfro~e, zwróciła ona st01Sować się do „rosyjskie):!o stylu". 
ni'e, w któ1r.em od!bywał1a się reWi)a, ni-lt••••••-.:!~•••••••••••••••lllil•••m••••••-
czem nie różni się od londyńskich czy z .-
D•OWtodorsldch salOiilów. Modelki, które ·~1 C:le 
raemonstrewały to1alety, całkowicie ~ Pohjonic: 

· Sta~a.nna fryzura, wąskie brwi, umie- O~rodni'k cmenfarza katolickiego, Majewski 
przyp<>J:llinały swe siostry z Zachodu. I \ KRADZIBż NA CMENTARZU. 

ję't:iiy „maquillage" i tolallety modelek /Antoni, zam. przy ulicy Kilińskiego Nr. 55, za­
jaskriawo· kontrastowa~y z publicznOŚcią imeldował w komisarjacie P.P., te znów niezna­
składającą się przeważnie z młodych ro- .ni sprawcy skradli trzy donicziki hortensji z gro­
botnic fabrycznych. Mimo bairdz.o skro- łbu rodziny Rembielińskich. 

mny~h ~ien~k, wszy.st~ie one miały • CHOROBA HEINE-MEDINA. 
mamcure l czerwono - lakierowane paz· Pod Pabjanicami we wsi .Wola Zaradzyń-
nokcie. · k t · -"' t ł I k h b 

N · •,• d i· ,_ ł JO 1-s· 
a s w1eruzoną zos a a przez e arzy c oro a 

. a rewJJl emQlliS rowa.no OlK.Ot ·O Heine-Med'n 
modeli, z których naijwię.cej po.doibał.a się 1 

a. 

czarna suknia wieczorowa z dł~im KONCERT NIEWIDOMYCH ARTYSTóW. 
trenem. Jedna z obeany<:h robotnic ża- W niedziel~ dnia 26-.go b. m. o godz. 12-ej 
pytała, j.aik moimia nosić talką suknię, nie w poł. w sali kina Oświatowego odlbędzie się 
zaczepiaijąc jei i nie poty1lm1jąc się o nią. koncert niewidomych artystów. Wystąpią: śpie­
Gdy jej wyjaśniono, Że toalety takie no• waczka Konsłancja Sowislo'kówna mezzo-sopran, 
si się tylko na dużych przyjęciach1 była oraz pianista W ojciec-h Obieraj. 
bardzo rozczarowana. 

Jenny Lee wypowiada sw.ój żal z te­
~o powodu, że :żaiden z modeli nie miał 
chairaiktero rosyjskiego. w~ystkie foia­
lety mogły być z powodzoo.iem demon-

DZIŚ PREM.JERA r 
arcydzieło niesamowito~c! i grozy p, t 

~--
sfilmowane całkowicie w NATURALNYCH 

KOLORACH. 

ZWOLENNICY ,KINA NOŻOWCAMI. 

Florczak Władysław, zam. przy ulicy Sien­
kiewicza Nr. 10, pomocnik biletera w kinie „No­
wości", nie wpuącił bez biletów trzech zwolen­
ników kina. 

Dnia 16-go b. m. wieczorem· wszyscy trzej 
zaczepili na ulicy Kościuszki Florczaka ;, ranili 
go nożami w plecy, 

Na'Pastnikami okazaH się: Kostera Tadeusz, 
Reymonta Nr. 28, Łoboda Eugenjusz, Słowaokie­
go Nr. 11 i Niezgo·da Zygmunt, Pusita Nr. 34. -
Wszystlkich osadzono w are~cie. 

OSZUSTWO. 
Natalja Bąkowska, zam. przy ul. Zamkowej 

Nr. 16( zwróciła się do Florczaka Bernaroa, 
zam. przy ulicy Narutowicza Nr. 29, z prośbą 

o skierowanie skar·gi do sądu w sp.rawie eks-

Palacz pod kołami wozu 
. Lódź, 20 kwietnia. 

(gr) Na uHcy Pio·tmlrnwskiej, około 
r..r. 260 przejechany został przez wóz 
45-letni palacz fabryczny, Gustaw Pij, 
zam. przy ul. Senatrmskiej 19. 

PU doznał okalecz,enia stopy. We­
zwany na m1ejsce lekarz pogotowia 
Czerwonego Krzyża natożyl po.szikodo­
wanemu na miejscu opatruniki. Winnego 
przejechania pociągnięto do odpowie­
dz.ialności. 

wiadomienie z sądu, że sk~a jej zo,si!ała wnie­
sioną, ale należy się wpłacić zł. 12.90 na kosz­
ty. Wobec powyższego Bą~owska zameldowała 
w policji o nadużyciu Florczaka. Dochodzenie 
w toku. 

REPERTUA KIN. 
OśWIATOWE: - „Bal w Savoyu••. 
NOWOśCI: - „żywy zastaw". 
LUNA: - „Małe kobietlki'', 

FLIPiFLAP~ 

·LEKARZ - DENTYSTA 

w najnowszej 
kreacji p. t.: 

B. NUSBAUMOWA 
· przyjmuej od · 4-8 P''.l pot. 

Piotrkowska 511~;~2a 
DR. MED. 

Al. Kopciowski 
Gdańska 37; tel. 232-55 ~ 

' przyimtde od 7-8-el wiecz. -

„NOCNY PATROL'' 
o 

~~~~~~~~~~~~: 
Nadprogr.: Dodatek tygodn. Pata i Paramountu 'ił 
Bil. ulg. oraz passe-portout, prócz urzęd. Q 

nieważne. 

REFORM~~~}~ J'S~:.~mnn1K PI us kw y .:.~ ~'-;~~~~~~~~! 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 6 SIERP'.'llA · t I 118 33 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości. wytępisz b~zpowro~nie tylko_ ~wiecą Przyj~~ie od 9.:.,12 t·3_:9· w nted~. 1 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie· dezynfekcyjną „Fum1gatore-C1mex". świeta od 9-12. 
rzalą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon· p d d f k · · k ' · 
nokiach do obstrukcji są łagodnym §rod- rzeprowa z~my ezyn e Cje miesz a~ Dr. Wołkowys~.ri 

klem przeczyszczającym. pod gwarancją. z ł 1 med. tl\!'J g oszen a: . 
Utycie. 1do2plgułekna noc. „ZAKLAD DEZYrłFEKCYJrłY" spec. chor.i ~:::;:,~z;~~h, skórnych·, 

Żądat w aptekach i skła- t.ód:E, śr6dmieJska n~ s, _~elefon ~~~~_!Cegielniana 11, tel. 238-02 
dach Z „ZAKOrłrłlKIEM". f!J!!JIIJiiJ!fjiiJ~Ljlf2]~j1.!!:T-!'~L·'i.:c·X~-".';f~.l<i" '11' od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 
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RIJCH TRJlCI PIJNK'f 
Wisła prowadzi w tabeli ligowej 
Lódź, 20 kwietnia. Dalize dwie bramki dla gospl'lłlatżf jdtJbyl,t w llyftł 21 atdkchr, Wista zdóbyła zwyolęsllą l>r mkę 

W'ttorajsza niedziela prtynfosła szereg lute• 12 Mln. 1'.nioła l w 35•eJ lotiltOld: SędtltJwał pneir: Chabowskl&gb, 
r~suj~r>ych s11otkań ligowych, po któr)'ch na p. Rutkewaki. S4dtlowal f>• Laniie a todzi, 
rierwHe miejsce w tabeli wy~unęła się krakow• LEGJA _ ~LĄSK 1:1 (010). 
ska Wbiła przed Warszawiankę, Ruch~m i Legją. WISŁA _ DĄB 110 (010}. Mecz po l!ażartef walce zakońc:zył się remi• 

Po wczorajszych rozgryw!wch tabela ml• D4h grał niezwykle amblt11h~1 tltk te 1-wyeii!• sowo 111 (0:0). Gra r6wnorzędna z niewielką 
strzosłwa przedstawia się iak nastepufe: stwo Wisła wywalctyła a trudem, Naog6ł Wisła przev111gą śląska w drugiej ooiowie, Do przerwy 

Klub Gier Pkt. St. br. górowała z~raniem, nybktiścią I tęchnlką, leea W}'nik bezbra~owy. Dla J.egJi bramk~ zdobył 
1) Wisła ? 4 3 ·O I bardziej bo1ową druzyitę był D4b, Płe.rw!zA. J'o· Lyszkowskl, a dla śląska Go:ł z rzutu karnego. 

2) W . k ; 
3 5

' 
3 

Iowa minęła bezbtamkowo, a W drugiej w jetł• S~dziował p. Gumplowicz. 

) a ą.rszaw1an a .., :. . +ff+.o•••••••••••••ci•••ff••~"'~•e•••M••ff~••••••o<>„ ••$~ 
3 1'.Uch 2 3 4:3 

~~~~!~~ ~ ~ ~~~ Hebda ł JedrzeJowska mistrzami 6recjl 

No w władze P.Z. T.K. 
Warszawa. 2o Kwie~.~·~ 

W niedziel~ ;i 1b~lo się w Warszawie walne 
tltólf!adzenle Pol. zw·i4~ku r ówarzystw Kolar­
skich. Po przemówieniu powitalrte111 1Hk,- Ciocbia 
przystąpiono do obfad. 

.Dzięki spręźystemu Przewodnictwu red. 
3ttattera t Krakowa i odbytym w dniu poprzed­
nim naradom kierownlkó"7 ciktegów. óbrady od­
bywały się w b;irdzo stybkiem tempie i w atmo­
ierzc spokojnej i zgodnej. Dyskusi1 nad działal­
nością ustępującego zarządu ograniczyła Się do 
przernówie11 tylko kilku delegatów z okręgów 
krakowskiego, warszawskieito i kieleckiego, f)o 
których ućl.tielono llśteriuiacemu zarządowi ab­
solutorium wraz z podziękowaniem. 

6) Warta 2 2 4:5 
7) ŁKS 2 1 1:2 

Na prezesa powołano ponownie 1'rteż akla­
mację płk. Goebla, Do żarządu w wynilru wy­
borów westli ~ pJ?. Orezyński, Otłowski, Rad­
wa1'iski, Pobudehkl, Tkaezyk, 1'nro\\rski, Zera­
dlo, Szybowski, Woźt1lak i Bursztynowicz z 

Sukees płłry polskiej w grze mieszanej War?zawy orat Szymski z ł:.odzi, Sktba: te $Ią-
AhlllY, 20 kwuithła I zwycięstwfe w finale nad parli angielsko-ftan· p~~de~hs1~r~~{ ~~k~~rt~~k ~a~:pct Jaki:kowskl, 

W niedzielę zakończyły si~ w Ate.nach mlę- 1 cuską Yorka - Journu 3:6, 7:3, 6:1. W pierw· · Kó~!Sia re~izyin~: DubI1a.sze~s~wPl~niążek, 
dzrttarodowe zawodY t4nlsow.., z udt1ałc1n pot- ~tYllt secie li(!bda był słaby I zawl_nlł stta!ę Cternia!C 1 zachorski. Sąd rozjemczy:· red. Sttat-

8) Śląsk 2 1 1:3 
9) Garbarnia 2 1 3:4 

10) Dąb 2 O l:J slueh tenisistów. I seta. W ll!llsi,ych setach rozegrał się, tak ze ter Reiss i Golębiowskl 
POOON - L.K.S. 110 (0:0). Jedyny większy sukces uuskall f>0łd11y w . para pol~ka wygrała dość pewnie. W półlinal11 ' ' 

Mecz siał na niewysokim poziomie, gdyż obie grze mieszane), zdobywal:ic htistrzostwo. I para polska wyeliminowała parę irancuskl! W I b " 
drużyny zawiodły i grały słałiiej, niz się spodzie- Otecfl. w grze poJedyńczel pań Jędrzeiowskal Berbier - Gentien 6:3, 6:4, a para Yorka - a ne ze ranie p .Z.A. 
wano, 8pecjalnie zawiodły linje ataków i gdyby niestety jesr.cze raz uległa Sperl!ug - Krah-. Journu wygrała z parą Spcrling - Kukullewitz 
atak łotłzlnn umiał wykorzysta~ szereg dobrych winkel. 1

1 
7:5, 8:6. ł(atowłce, 20 kwietnia. 

pozycyj podbr11mkowych wynJk mógłby być inny. Wyniki finałów przelłstawlajq si'1 nastę-j W grze poJedyń;i:zel pań Jędrzejowska w W niedzielę odbyło się w Katowicach walne 
W LKS-ie najlepiej wypadła linja ob:ony1 (luJąco: finale przegrała z dnnk.'I Sp~rllrtg - KrahJ zebranie Polskiego Związku Atlety<:tnegll. 

Gełec1'1 ~ Fliegel, która likwidowała skutecznie W grze poJedyńczeł paltów o mlstrtostwo wlnkel l :6, 4:6, m;tępu)Qc Je] deść zttai:znie, Po udzieleniu absolutorium uste11ui•cym 
niemal wszfstkie ataki przeciwnika. Dobrą for• Orecll plerwste n\lelsee zahti Ju&osłowlaltln zwłaszc:ia w regularności. w!adzom wybranó na prezesa póraz S-ły ż rzę-
mę w)'kan przedcwszystkiem Gałecki. Puncac, Dlląe w !lnal~ lraucuza Journu 7:5\ W finale gry podwóJnej pań pierwsze mieJJ du vrezydetlta Katowic dr. Kocutd, na wice-

Gtl była wyrównana i nieciekawa. Do po• 6:4, 611. sce zuJęła para Sperlini;r; ~ Horn ptzed parą prezesów inż. Dod!MWl~tit i kOrtśUlit Be!zcz~„t1 
łowy, omlmo ztniennyt:h sytuacyj, żadna z dru· W llnale gry poledyticzcj o puhar królń Jędrzejowska - Yorke. skiego, na sekretariic Cyaankę, na śkarbnika 
i.yn nie umiała żdobyć się na skuteczny strzał, Jerzego twyclęzył francuz: Jour1111, biiąć w ii- Wreszcie w finale gry pgdwólneJ pinów Gacka, na kapitana sportowego Oałusikę. 
W drugiej połowie po anemicznym przebiegu nale swego rodaka Oentlen po ciężkiej 5-seto-

1 

para jUgosłow!tuiska Palada ·- Puncec pokona• 
udało ~ię wreszcie ęorowskiemu strzelić jedyn~, wej walce 6:01 81i1, 116, 4:6, 6;4. :a parę grecko - jugosłowiań'!ką Nlcolaides ~ MISłtz Polski 
iłecy~u1ącą o zwycięstwie bramkę dla Po{on1, W finale gry mleneneJ pierwsze miejsce za Kukuljevlc 2:6, 612, 613, 614. 
Sędziował p. Sznajder. Jęła para polska J'1drzełowska ~ Hebda po przegrywa na Sląsku :1nernieckłrn 

GARBARNIA - RUCH 2:2 (1:1). u I T . Katowice, 20 kwietnia. 
M~c7..naogół ciekawy, gdyż prowadzenie n on our1ng zw c ~ża MĘ Sląski okręgowy związek giet sportowych 

pr.zec~odztło z rak do rąk. Początkowo "! 10-el i . nawiązał kontakt z Sląskiem Opolskim. W ubie· 
m1nuc1e c1la Gubarnl zdobył prnwadzente Pa• J I I d · I SI k k 
zurek n. w dzle lęiS minut późnie1', atak Ruchu ! l . „ i ą n e Zlt~ ę na u u nlemiec: im gośdło już 

I ł . t b ~·- po n ezwyk e Zł~zoll'łf e1 arze aż .10 drużyn pólskiCh w llZ~ZYplorniaku, roigry-
zna az się por ra11U11f Garbarni i Gem~a strzelił -11 11.111 •• IJ t"t waiąc SJ)otkania z klubami niemie~kiernl. M, 111, 
nie'lc!itonnie br emkę wyrównującą. W druitie/ r . . . ~ . nfstr Pol kl p l ł Ol h 
poł.ow}e zdawało się, te wynik nie ulegnie juz . Lodt, 20 k~1et111a. '"'.~DZEW ~LKS lb 4:1. u:o). ŁKS lb_po_m1- I z s. ogon wa czy w iwicac z 
zm1an1ł, oba bowiem zespoły grały mało slcu• W drtl11 wczorajszym odbyły się w Łodzi mo, 1z wystąpi! z Karas1ak1em i Sow1ak1em Turngc!tleine przegrywając 6:7 (2:3); 
tec.:nie. W 38-ej minucie udało się jednak Ru· następujące dalsze mecze I> mi trzostwo kia- grał słabo. Zawodził specjalnie atak. nie umie- • 
chowi 11lrzeli6 druglł bramkę przez Wodarza 1 i ~l-' A. iący radzić sobie pod bramką Przeciwnika. Pod Z bleźnf POZDańSkieJ 
c'órierl> na mlnut11 przed końoem meczu sędzi• 1 U ION TOURI O -·WIMA 4 :~ (l 12). Mecz foniec meczu z obrony przeszedł do ataku Ka-
r:odyktował rzut karny dla Garbarni, który za• I bardto ciekawy, prowadzony był w żywem raś, który by,I strzelcem honorowej bramki dla Poznań, 20 kwietnia. 
miett<ł pewnie nn bramh~ Riesner. tempie. Obie drulyny grały niezwykle ambitnie ŁKS·u. Widzew na tle słabej gry przeciwnika W drtiu wetoraJszym odbył sie '9.' l?oznaniu 

GAtharnin !lrała natłśpodz\ewanle dobrze, 

1

1 i sytuacje .zmiertialy się, dostarczaiac wiele e- spisał się bardzo dobrze, mając znacznie wię- bieg naprz:elaj o mistrzostwo Polski dla kobiet 
zwłaslltza tyły. Sędziował p. Strzelecki. rrtocionuiących momentów podbramkowych. - cej z gry. Drużyna robotnicza wykazała duią na dystansie około 1200 nttr, Plerwue miejsce 

Prowadzenie zdobył w 10 min. dla U. T. Gór- ambicję, zgranie i orientację. Dobra zwłaszcza żdo?yła Nowacka (AZS) "-' ciasle 3.38,a przed 
WAkśZAWIANKA - WARTA 4:2 (2:1). ski. W pięć minut pótnlei wyrównał Lertart była pomoc. Bramki dla Widzewa zdobyli: świderską (AZS Poznań), Kwasiborską (Su-

. Watbawł11nka _g~ała w~ale dobrze i Ila Ewy-\ (Wima) z rzutu wolnego. W 22 min. prowll;dze- Wachnik 2, Jankowski i Augustyniak po 1. Sę- praślanka), Białkowskl\, Szoskówna ($1.) i Smęt-
c1ęs~wo T' zupelnosct zasłuzyła, Szczególnie pra- 1 nie zdobył dla Wimy Leśrtlewski. Po zmianie dzlow11.I p. Hendelson. kówna (Warszawianka). 
c?mfoścta odznaczał się atak, który CZfłSło pod- pól U. T. wyrównał jut w 5 min. przez Króla- LTSO - SKS 4:0 (1:0). W pierwszej polo- Odbył się bieg napr.telai na dy~tanslc 5 kltn. 
ctąg,;ł. pod bramkę poznaniaków. . sika, jednak Wirrta zdobyła ponownie prowa· wie SKS przeciwstawił dość twardy opór, Je- o .~ul!ar „Kuriera Poirta.tlsklel?O". Zwyc!dył 

. Pi.erwsza bramka padła dl~ \Ynrty w 14-eJ dzertie w 10 min. ze strzału Bolenia. Wreszcie dnak w drugiej połowie całkowitą przewagę u- Non o 150 mtr. przed następnym biega.ttem 
mlDIPtle przez Na~ota,; w 28-ei min11c1e wyrów· iedn~k zwyciężył Union - ~olirlnt. dtięki d\Vtlm l zysk~lo ~T~O. Dru~yna Z'YY~ięska górowała Janowskim (Warta), Rogalskim (KSM) I aą­
nał . ryc~ a w 32 ef m."· ~row~d~enlc dl.a Wat- kolemym bramkom (w 23 1 26 tturt.> zdobytym techmczme 1 w starcie do P1łk1 oraz w strzale Czykiem. 
szr.~ien.kt zliobvł Joksz; W dru~ie1, ~ołowie.prz,e- przet Króla.sika. Sędziował p, Chlodilń~ki. Pu- na bramkę. SKS nie wytrzymał tempa meczu Odbył sle mect lekkoatlttyczny Pozrtad­
Wll'.z~łll lled~I Warsżawtllnka, clioctez w 2e1 mID. blicznosci ok. 800 osób. i po przerwie grai gorzej, niż w pierwszej czę- Pomorze (męski). Zwyćię!two w ~tO!tmku 68:5.3 
Wiufa wyrowna?a z rzutu karA. przez Szelke,to. WKS - MAKABI 3:0 (l~O). Mecz odbył się ści. Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Voigt 3 i odniósł Poznań. Wyniki były następujące: 100 

Nie będzie mec 6w 
% t~OrlAfegfą i Rumun)ą 

Me~;,; bokserski Polska - Norwegja 
nie dojdzie do skutku, gdyż pertraktacje 
Polskiego Związku Bokserskiego z Nor­
wegami nie dały pozytywnego wyniku. 

Nie dojdzie również do skutku lanso­
wany przez Rumurtów mecz Polska -
Rumunia, Rumuni bowiem rozpoczęli Już 
przygotowania, ogłosili nawet termin 1 
czerwca, ale dotychczas nie porozumieli 
się w tej sprawie z„. Polskim Związkiem 
3oksersklm. 

D y sportowe w lodzi 
Po kilkutygodrtiowych rozgrywkach w sltt­

kówkQ męską i żeńsk:t systemem tr.SJkowym 
o puhar Zarządu Miejskiego w dniu wczoral­
szym wreszcie zostały one zako11cz,1ne. 

w konkurencji żeń~kieJ Jak oylo do pr:te­
idzenla, tytuł mistrza uzyskał liKS., zaś w kon­
kurencji męskiej ŁKS. 

Wszystkie mecze były niezwykle zacięte 
i ciekawe a trwały nieskończenie C:ittgo. 

Zainteresowanie meczami hylo znaczne I 
przyznać trzeba, że propal{andowe znaczenie 
rozgrywki spełniły należycie. Sędilowanie nie 
pozostawiało nic do życz:ertia. 

SfrzElanina po meczu 
piłkarskrm w żywcu 

Jeden z meczów o mistrzostwo lhd śląs­
kiej pomiędzy żywiecką Koszarawa a Al<S z 
Chorzowa rozegrany na boisku w Zywcu miar 
przebieg niezwykle burziłwy. Mecz zakończył 
się zwycięstwem AKS-u w stosunku 2:1. 

Po meczu doszło do awantury miPdzy zwo­
lennikami obu drużyn, Awantura zamieniła się 
wkr6tci w bl!atykę przyczem !eden z widzów 
strzelił z rewolweru tak niefortunnie. że żralllł 
dzie~ko. 

Dopiero pollcli udało się położyć kres awan· 
turom przyczem ral'ltlYch ora.wle&iOno '110 
szpitala. 

w bardzo złycll warunkach atmosferycznych. Królewiecki 1. mtr. Biniakowskl 11,4 sek., 400 mtr. Biniakow­
Do pr:tetWy WKS zdobył bra.mkQ 11rzez Bienia• BURZA - PTC 1:0 (l:O. Derby lokalne Pa- Ski ~3.8 sek., 5 kim. Janowski. sztafeta· 4 x 100 
sa ( w 4 min.). Przewagę w tej połowie miał j bjanic zakończyły się zasłużonem zwycięstwem rntr. Poznań. 46 sek. Skok wda!: Hofman 6.42 m., 
WKS, który grai z wlatrerrt. W drugiej połowie Burzy. Gra bardzo ostra, obfitowała w dużą 110 metr. plotki - Kulecki (Pom.) 18,4 sek. 
więcej z gry miała Makabi, Jednak atakowi ilość ciekawych momentów. W pierwsze! polo- Skok wzwyt Kalinowski 1.80 mtr. Tyczka -
brak było <wykotic:tenit. WKS, gralnc przeważ-1 wte BurzY udaló się zdobyć :tWYcięską bram- Klemczak (Poznań), Kula I dysk - HelJast -
nie wypadami, potraiil uzyskać dalsze dwie kę 'przez: Bauera i wyrtlk 1 :O utrzymał się do 14.57 mtt, 
bra!Ilki .Przez Kamińskiego i Włodarczyka. Se- koń~a, pom!mo wrs!łkó"'. PTC w celu wrrów„ SensscvJna por••ka tenlslsttaw 
dz1owal p. Walter. nama. Sędziował p. Stępień. U I UL U 

I l 
angiĘISkich w Wiedniu 

1.000 Zawodników na Stare e W drugim anlu mlędzvnarodowYcb roz1ry.. 
wek tenisowych _. Wiedniu Perry pokonał Ba· 

b • h d bp J k• R d • worowskle10 do'ć łatwo 6:4, 6:3. 6:0, nato-W 1eg&C propogao OWyC O S leJ!O 3 J8 miast w grze podwóJnef oara austriacka Me-
. taxa - Baworow1kl odniosła rewelacyjne zwy 

lódt, 20 kwietnia. 
W niedzielę odbyły się w 8 mjastach Polski 

biegi propagandowe, zorganizowane ż lniciaty­
Wy Polskiego Radia z okazii 10-lecla. 

W tych biegach startowało nrzeszło 1000 
zawodników. 

Z po8zozególnych mlut w Warszawie star· 
towało 138 tawodników, w Łodzi 169. w Po­
znaniu około 200, w Kato-wlcach około 200. 

Rozgłośnia łódzka przeprowadziła bied w 
Parktl Helettowsklm. Startowała imoonuJąCll 

liczba zawodników 161>, ukoń~zylo bied 164. 

Cracovla prowadzi 
w mistrzostwach Krakowa 

l(titków, 20 kwietnia. 
W mlgtrzostwle klasy A. wysunęła sio na 

pierwsze mieJscc Cracovia, zwYciężaJ•c pó sla· 
bei grze Le'1hiti 4:0. Bramki dla Cracovii zdo­
byli Kossak, 06ra i Płachta po Jednej oraz Jed­
na samobó!cza. 

Niedzielne wyniki tnlatrzostw klasy A. iitzed· 
stawiają sit na11tc1'ull\CO: 

Unia - Nadwiśla 5:2, Makkabi · ·- Orz~łłÓ­
rtećki O~o. Olsza - Zwlernnieeki 3:1, Wisła 
I a - Oatlmrtia 1 B 3:1. · 

Odwołanie biegów 
o ml1tuo1two olCr~gu 

Lócit. 20 kweitrtla. 
Biegi naprzełai o mi trzostwo okręgu łódz­

kie.go zostały odwołane ze względu rta fatalńe 
warurikl umosferyc1ne I nilłlł 11060 11ło aónfch 
:.rawodnlków. 

• 

. W. konkursie . dla st?wariyszonych ~a dy- clQstwo nad fedn• t nallepuych par 'wiata 
stans1e 3 kim. n~espodz1ewane ale ladme wy- Perry - Hu11l011 w S •etach 6:3, 1:6, 2:6 6:4 

walctone zwyc1estwo odniósł Lach z l<ru- 6 : a. • ' 
sche endera w czasie 8.27,6 1'tZed Kurpes4 Jak Jut podkteślłlł,my, wyniki te Interesują 
(Zwl~zek. St.rteleckl Tustyn) ~.29.4. nas s11ecj1łnle i tego wz1tedu. te austrłacv b~-

B1eg 1umorów na dystansie 1 kim. wytral d• nillZ}'ml nałblltsiyml prztclwnlkaml w ta· 
Walter w czasie 11.59,6. . wodach o puhar l>awtn. W t>dr6wnanlu ii a. 

Bieg ucinlów na dystansie 3 kim. wyl!'rał szłoroczną łormlł austrlaków, zaznaczyła .i~ 
OleJ~lczak w cusle 12.07.8. . . ttlewatollwa poprllwa. zwłaszcta u Metaxy I 

Bieg old-boyów wygrał Trzcmskl. nastar· Brosch'a, 
szy wiekiem zawodnik w tym konkursie liczył · 
57 lat. 

Kolarze przy pracy 
Warszawa, 20 kwietnia. 

W niedzielę odbyły sie dwa kolarskie biel{! 
sezonowe, zorganizowane przez Orkan jako Im­
prezy „otwarcia sezonu". 

W biegu na 100 kim· startowało 20 tawodni­
ków. Zwyciętyl m. Kopiak (Prąd) w czasie 
2:5!> minut. 

W biegu na 50 kim. dla zawodników nicli• 
cencJonowanych zwyciebł Bizon (Orkan) w 
czule 1 :a7 :07 stk. 

~Otwarcie sezonu 
kolarski~go w Łodił 

Lódź, 20 kwietnia. 
W niedzielę odbyło sie w Łodzi otwarcie 

sezonu kolarskiego, zakt6tone Jednak niepo- . 
myślnerni warnnkami atmosferycznemi. Po na· 1· 

bożeństwie w kościele zawodnicy przedefilo­
wali prt:et rttlUto. 

Tabela klasy A 
l(lub Gier Pkt. St. br 

1) Ł. T. S. O. 6 11 17:2 
2) Widzew 6 10 17:!1 
3) U. Tourlng 6 8 17 :s 
4~ Burza 6 7 6:1 
5 S. K. S. 6 5 10:9 
6 Ł. I<:. S. Ib 6 4 5:14 
7) P. T. C. 6 a 4:10 
s~ W. K. $, 6 3 8:12 
9 W. I. M. A. 6 2 P:U 

10 Makkabi 5 O l :16 

Tab la klasy B 
Układ sil w tabeli ieat Hast~r>lli:\CY: 

I<Iub Gier Pkt. St. br, 
1) Zjedn~ions 4 7 U:6 
2) 'f. TJ. R, 4 6 Hl!7 
3) Huragan 4 6 10~5 
4) Halrnah 3 5 9:7 
5) 1<. K. s. 4 ż 6:10 
6) Sókół - () 5:12 
7) Bar-l<ochba " 1 :18 



~ l 
O wszystkiem potrochu„. 1 

Przy śniadaniu pani l(unegunda powiada do 
męta: 

- Słucha!, tak dalel być nie może.„ Antoś 
stale się niemożliwy„. Huta po całych nocach.„ 
Czy to wypada, aby nasz syn prowadził się w 
ten sposób?„ Wczoral znowu wrócił o czwar. 
tel w ·nocy kompletnie pijany! 

- Skąd wiesz, że był pijany? •• 
- No, lakto?„ Przecie wziął konewkę I za· 

czął podlewać kwiatki na linoleumi .„ 
*· Piotruś nie przestaje swego ojca zasypy· 

wać bezsensownemi pytaniami. Wczoraj, na· 
przykład, zwraca się doń: 

- Tatusiu, co to znaczy „minimum egzy­
sten~ii"? !„ 

- Minimum egzystencji?„ Widzisz, mole 
dziecko, minimum egzystencU to Jest naprzy. 
kład balowa suknia twolel mamusi.„ 

** Ili 

W parku piastunki zabawiają się rozmową, 
podczas gdy dzieci bawią się w plasku. 

- Ale ten pani dzieciak - powiada pierw· 
sza - !est bardzo ładny, tylko dlaczego on ma 
takie sińce pod oczyma?„ 

- To dziedziczne." 
- Od matki?„ 
- Nie, od ojca„. Jego tata był bokserem! 

Kac i Kotek. 
•• "' 

- Dlaczego pan taki smutny, panie Kac? •• 
- Przez tęgo Mayera!„ Takiego łobuza nie· 

ma chyba na całym świecie! 
- Co on panu złego zrobił?„ 
- Posłuchaj pan! .. Od roku ten łotr Jest 

ntl winien sto złotych i nie mogę od niego wy. 
do~t;i~ tej forsy.„ Przed trzema miesiącami on 
założył biuro inkasowe. Napisałem więc do 
niego, żeby zechciał u siebie zainkasować mole 
sto złotych„. 

- No, l co?„ 
- To on ml dziś odplsufe, że, niestety, po. 

lecenia mego wykonać nie może, i niby za fa· 
ty;:ę dołączył rachunek na dziesięć złotych! 

** * Rozmowa dwóch dam w eleganckim sa· 
Jonie: ' 

Wie pani, mój Miecio poluje ostatnio na 
kuropatwy„. To bardzo koszt<_>wny si:;ort. Niech 
pani sobie wyobrazi, że sam kostjum myśliwski 
kosztował mnie 500 złotych. 

- Sport mojego syna jest jeszcze droż· 
szy.„ - powiada druga. - Musiałam ·nietylko 
sprawić mu kostjum myśliwski za 500 złotych, 
ale zaangażować jeszcze człowieka z pensją 

400 złotych miesięcznie, który strzela zamiast 
1 niego!.„ 

20.JV ~:X,~ft~~ 1986 

Ślub k~lążęey w Wiedniu 

W Wiedniu odbył sie arOCll':.ty ślub księcia Alfonsa Bourbon, bratanka ex· 
króla hiszpańskiego Alfcu.;:i XIII z księżr.iczką Alida Bourbon-Parma siostrze­

nicą ex-cesarzowej austriackiej Zity, 

Nowy oka7. OJ{rodu ~001ogleznego 

. ił 

Nii 110 

NOWY DŁUGODYSTANSOWIEC 
OLIMPU SKI. 

Lekkoatleta angielski Eaton przeblegl 
9655 metrów w czasie 29:36,4, bijąc tern 
samem rekord światowy Nurmiego, u· 

stanowiony w roku 1930. 

MANEWRY ARMJI AUSTR.TACKIE.f. 

··'-""""" · ··· W Dolnej Austrji odbyły sie manewry 
Ogród Zoologiczny w Warszawie wzbogacił się o piękńy okaz słoniątka „Jen·1 oddziałów motorowych. Na zdieciu wł· 
ny', przybyłego na statku Żeglugi Polskiej „Katowice" z Antwerpji. Zdjęcie dzimy wozy pancerne w przeprawie 
nasze przedstawia moment prowadzenia słoniątka do ogrodu Zoologicznego, po przez rzekę. 

wyładowaniu na dworcu wileńskim. · 

Codzienna nowelka „Exoresni" - Schowaj rewolwer - wvszepta- - Przysięgam ci, że nie chciałam ?. 
la. - Błagam cię.„ „ nim zawrzeć znajomo·ści„ . .:t •L" - Nie, nie schowam! - krzyknął. - Więc w jaki sposób on sie znalazł 

'31 ra §Z a,,. - Powiedz .w tej chwili, gdzie -On jest!lw nasz~m miesz~aniu? 
- Myślalam, żeś go sipotkat na scho- Agmeszk~ ~idczała. 

Krzysztof Donn zazwyczaj pracowali Udat się do domu. j dach_ wyibełkota!a. I - A .gdz1e-.1e·st Jaś? - krzyknął 
w biurze do godziny szóstej po polu- Wyobrażal sobie już, jak maty Jaś _ A więc teraz byt u cliebie ! Nędz- Krzysztof. . 
dniu. I będzte skakał z radości! Od tylu mie- ; nico! - Wysla!am go ze służącą do mojej 

Tego dnia jednakże kierownik wydat sięcy marzył o straszaku! _ Krzysztofie zlituj sie nade mną„. matki - wyszeptała w odpowiedzi. 
mu pole1,:enie, by zalatwit pewną spra- Po chwili Donn znajdowait sie już w Nie strzelaj„. ' - Teraz już wszystko rozumiem! 
wę w banku i zaznaczył iednocześnk, kurytarz~. . . . . _ Jak on się nazywa? Chciata.ś być sama!. Balaś ~ie. że. Jaś 
że później może już nie wrócić do biura. . Zrz~c1l ze s1eb1e płaszcz 1 wyJąl z _Adam Prost. Jest rysownikiem„. l~b stuza,ca mogą cie. z~radz1ć! Nigdy 

Donn udał się do banku około godzi· k1eszem straszak. . . _Gdzieś z nim zawarta znaiomość? 1.ie przypusz~zatem, ze Jesteś tak prze-
ny trzeciej, spodziewając sie. że tam za- Otworzył szybko drzwi ooko1u. _ Powiem ci wszystk,p„. Niczego wrotną_ istotą; 
bawi przynajmniej do szóstej. V! ręk;i trz-y_m~ł straszak. Bvł pew- przed tobą niie zataję„. Ale, błagam cię... Agmeszka wybuchnęła głośnym pła-

Tymczasem udało mu sie wszystko ny, ze Jas bawi się na podtodze. Schowaj broń czem. 
załatwić w ciiągu kilkunastu minut. . Nagle usłyszał przeraźliwy krzyk . .„ 1 - Ni1e potępiaj mnie! - zawołała. 

Do biura już, oczywiście. nie wrócił.I żony. Trzymając w dalszym ciiągu pa- . -: Nie sc~owam. - ~rzyknał. - J~-1- Krzysztofie, ja ciebie tak kocham! 
Zdążając wolnym krokiem w kie. run-j lee na cynglu, spoglądał na nią zdu- śh m~ będziesz o~po:viadata na mo1e Tylko ciebie! Nikogo wiecei na świe-

ku swego- mieszkania, przypomniał so- miony. pytama, zastrzelę cię, Jak psa! . , cie! 
bie._że przed par~ d_niami obi1e?al pięcio- . - Nie strzela1! - wo~a~a._ za,krywa- - Wracas~ zwykle ~o domu dopie-1 Krzy~ztof począł grofoie potrząsać 
letmemu synkowi, ze mu_ kuo1 straszak. Jąc twarz dłońmi. - Mie1 htosć nade ro o~oło, god~my s1ódmeJ - poczęta o- straszakiem. 

Właśnie przechodził obok znanego mną! powia~ac drz~cy~ g.łosem. - Przed - Nie strzelaj! - krzykneła znów 
Skladu zabawek. Donn stal, jak skamieniałv. P?ludmem ~a1i:iuię się gospodarstwe~. ! Agnieszka. - Nie zabidaj matki twego 

Wszedł do wnętrza. - Krzysztofie, przyznaje się do A po potud~m _iestem. wolna. Nudzę s11ę.1 dziecka! 
Sprzedawca zaprezentował mu kil- wszystkiego! - krzyknela znowu mło- ~owiłam c1 meraz,. ze chodze. sa~a do Gdyby Krzysztof posiadał orawdzi-

kadziesiąt najrozmaitszych straszaków. I da kobieta. - Nhe jestem winna! To on! kma. ~ewneg~ dma Prost siedział o- wy rewolwer, spewnością w tei chwili 
.;__ Radzę panu wziać ten - powie- Od tylu tygodni mnie napastowat! Cza- ?ok 131,nie .. Chciat.z~ mna zawrzeć zna- rołożylby ją trupem. 

dział, wskazując na jakiś straszak. -I tował na mnie stale przed domem! Je- JO~osc. Nie od~owiadałam 11'.-u na pv- Ale to była przecież tylko zabawka. 
Najnowsza konstrukcja, nie ulegają,ca stem słabą, bezbronną kobieta! tama. Po sean.sie, szy?ko pobiiegłam ~o Krzysztof nawet nie kuoit nabojów, 
zepsuciu. Pozatem ten straszak w zu- Donn już zrozumiał wszystko domu. On mme S'l~dz1t. Udało mu się gdyż nie chciał narażać Jasia na wypa-
pełnośc~ imituje prawdziwy rewolwer. Nigdy mu nawet przez myśl nie "':' ten sposób u~tahć mó1 adres. Naza-1 dek. 

Straszak istotnie był na.iokaza:lszy przeszło, że Agnieszka mo.11:taby go Jutrz po połudmu spotkała~ go przed Gdyby n~e zadzwonił jeden ze sąsia-
spośród wszystkich. Mógł służyć nie- zdradzić. Obdarzał ją bezgranicznem naszym domem. Znów c?c1ał wszcząć dów, Krzysztof niechvibnie rzuciłby się 
tylko dla zabawy. Bandyta. który uj- zaufaniem. Gdyby nie ten straszak, ze mną roz~o~ę. . Oświa.dczyfam ~u j r:a żonę. 
rzałby wymierzoną w swoja stronę lu- 1 być może, nigdy ni1e dowiedziałby sie kat~~orycz~1e. ze me zawiera~ zna10- Sąsiad ów nigdy nie dowiedział sie. 
fę tego straszaka, spewnościa zrezyg- 1 prawdy. mosc1 na uhcy. ~astępnego <lma. zn~w że swoja niespodzianą wizytą zapobiegł 
nowatby z rabunku. Agnieszka odsłoniła twarz. czatował na mm.e. I tak codz1enme, ni•eszczęściu.„ 

- Kupię go - zdecydował sic Donn. Gdy zobaczyła, że Krzyszto-f ''-. lal- przez parę tygodni.„ __ _ _ _ _ _ _ _ _ ..._. 
Zapłacił należność i schował do kic- szym ci<u?;u trzyma w reku brof1, za- - Aż wreszcie uległaś mu. co?! Po pam tygo~niach małżonk-o\v!e 

szeni zabawkę. trzęsta się z przerażenia. krzyknął Krzysztof. rozwiedli się. Dol. 

Za wydawce I druk: Wvaaw nictwo „Reoublika" So. z ol!'.r. odp. Redaktor odpowiedzialn~: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




